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Kraków, Wtorek 3 Marca 1891. 


Rocznik XLIV. 


»»Czas<* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika l. 9. 


Prenumeratą 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanyc 


2.08, ada | wóim jid: © 


wynosi: 


na cały rok | na kwartał || na 1 miesiąc 
24 e 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
28 złr. 7 złr. 3 złr. 
32 złr. 8 złr. 8 złr. a 


nie zwraca się. y 


Prenumeratę przyjmują: 


arnia S. A. Krzyżanowskiego, handel 
gnacego Herza przy placu 
Rynku i ulicy św. Jana. — 


de fer 44); 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, 


Administracya „CZASU“ w Kirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę 
aryackim 1. 9, 


w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. p: aa R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 

- Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube % Co. 
i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senator 


księ: 


midowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ję 

a róg 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 et. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę przyj- 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. a= 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, 


handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafi 


Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
Frankfurcie n. M., Berlinie, 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 
skiej. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi: 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryaekiem na Marzec zir. 2:50 


Oi 1 Marca do 30 Czerwca 1891 „ 8— 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Marzec marek 6 

Od 1 Marca do 30 Czerwca 1891 Ho Ra 


WU” Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi; Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady zo podań, 
skarg, rewersów, kwitów itp., przez Dra A. Cin- 
ciałę, z przesyłką 2:70 złr.; kompletne, ozdobnie o- 
prawne w angielskie płótno ze. złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory- 
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2-25 złr.; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
430 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au- 
tora, z przesyłką 15:80 złr. 


Przegląd polityczny. 


W parlamencie niemieckim przy oma- 
wianiu budżetu wojskowego wypowiedział kanclerz 
Caprivi mowę doniosłego , politycznego znaczenia, 
o niebezpieczeństwachi, jakie grożą ar- 
mii ze strony socyalnej demokracyi. 
Mowę tę streściła już sobotnia depesza. Dla wy- 
jaśnienia dodać należy, że w komisyi wykreślono 
pozycyę na nagrody dla podoficerów w kwocie 
400,000 marek większością głosów 18 przeciwko 
10; Caprivi dlatego taki nacisk położył na to żą- 
danie i tak obszerne parlamentowi przedłożył mo- 
tywa. Przemówienie Capriviego wywołało obszerną 
dyskusyę. Zabierali głos: Windthorst, Richter, 
Bennigsen, Rickert i socyalny demokrata Grillen- 
berger. Odpowiadał jeszcze sam Caprivi. Ostate- 
cznie uchwalono pośredniczący wniosek Windt. 
horsta, przyznający rządowi kwotę przenoszącą 
nieco milion marek na premie dla tych podofice- 
rów, co odbyli no 12 lat służby. 

Szpalty wszystkich francuskich i niemieckich 
dzienników zapełnione są uwagami*wa d; prze: 
biegiem i wynikiem pobytu matki cesa- 
rza Wilhelma w stolicy Francyi. Najwię- 
cej ze wszystkich wojowniczy artykuł Kölnische 
Zeitung dostarcza tematu do licznych komentarzy 
i ożywionej dyskusyi, zwłaszcza, że groźby w nim 
zawarte zaczynają się już urzeczywistniać, jak to 
widać z doniesienia Reichsanzetgera o zniesieniu 
ulg paszportowych na alzacko-lotaryńskiej granicy. 
W ostatnim numerze wzywa znowu Kölnische Ztg 
rząd, żeby w interesie pokoju wydał rozporządze- 
nia, ograniczające możliwość wyjazdu Niemców 
do Francyi. „Im mniej będzie towarzyskich cho- 
ciażby stosunków między oboma sąsiadami, tem 
więcej można będzie mieć nadziei utrzymania ja 
kiegokolwiek pokoju.* W ogóle jednak głosy pra- 
sy niemieckiej brzmią rozmaicie. Kreuz Ztg z za- 
dowoleniem przyjęła groźby wypowiedziane w Köl 
nische Ztg; w Paryżu powinni się przyzwyczaić, 
że niemiecka cierpliwość nie jest niewyczerpana; 
bezczelność szowinistów może wywołać kroki osta- 
teczne. Dzienniki liberalne przeciwnie omawiają 
całą sprawę spokojnie i przedmiotowo, do pewne- 
go stopnia bronią nawet francuskiego rządu; do 
tych należy przedewszystkiem Vossische Zeitung. 

apatrywanie sfer rządowych wypowiedziane zo- 
stało we wstępnym artykule Nordd. Ailg. Ztg, 
którego treść sygnalizowano nam w sobotę. 

Charakterystyczne jest stanowisko National Ztg, 
która skorzystała z ogłoszenia w Reichsanzetgerze, 
żeby wynurzyć swoją gorycz względem Ca- 
priviego; dosyć było, że popełniono wielki błąd 
przez sam projekt podróży, nie trzeba teraz do- 
dawać drugiego; należy dbać więcej o sprawy 
niemieckie niż o francuskie i bardziej niż kiedy- 
kolwiek unikać eksperymentów w paoe zagra- 
nicznej. — Ciekawą jeszcze pogłoskę podaje Ber- 
liner Tageblatt, według której dotychczasowy 
ambasador niemiecki w Paryżu hr. M ün- 
ster ma ustąpić, a miejsce jego zająć hr. 
Waldersee. : 

Co do dzienników francuskich — te 
piszą w tonie grzecznym, w którym nawet czuć 
pewien wstyd i ż.:l. Temps zaznacza, że w uspo- 
sobieniu narodu francuskiego nie zaszła żadna 
zmiana; takie jest teraz, jakie było przedt m. 
Nie przeszkadza to atoli, żeby stosunki między 
rządami obu państw nie miały być najodpowie 
dniejsze i najłagodniejsze i w kazdym razie nie 
może być mowy o zakłóceniu teg spokoju, w ja- 
kim żyje Europa od chwili ustąpienia Bismar. ka 
i Crispiego. Liberté twierdzi, że demonstracye De- 
roulżda nie były zwrócone przeciwko osobie ce 
sarzowej. La France domaga się dymisyi Her- 
betta i żąda zamianowania ambasadorem, choćby 
nie dyplomaty, byle dobrze znającego” stosunki 
niemieckie. Tak simo Gaulois przypisuje całą 
winę Herbettowi. Parts oświadcza, że wcale nie- 
pożądaną byłaby zmianą owego modus vivendi 
z Niemcami, jakie się dało utrzymać przez dwa- 
dzieścia lat. Nationał przekonywa, że cesarzowa 
Fryderykowa sama musiała się nie czuć obrażoną, 
kiedy przedłużyła swój pobyt. 

Serbski minister spraw zagranicznych Dżor- 
dżewicz rezesłał do reprezentantów Serbii za 
granicą okólnik, w którym na wstępie zaznacza, 
że były prezydent ministrów jenerał Gruicz, jak- 
kolwiek skupczyna nie dała mu wyrazu nieufności 
ani wprost, ani pośrednio, dostrzegł przecież, iż 
rozmaite małe różnice zdań między jego gabine- 


netem przeszkadzają normalnemu biegowi spraw 
państwa. Wobec licznych i trudnych żądań parla- 
mentu ustąpił zatem Gruicz od steru rządu, żeby 
umożliwić utworzenie nowego gabinetu, któryby 
w zupełnej solidarności z przedstawicielami kraju 
szybciej i regularniej załatwiał sprawy państwo- 
we. Nowy rząd uważa za swój pierwszy obowią- 
zek ostatecznie skonsolidować stan rzeczy, wytwo- 
rzony przez nową konstytucyę. Równocześnie bę- 
dzie się starał w zakresie ekonomicznym i finan- 
sowym otworzyć nowe źródła narodowego dobro- 
bytu i zapewnić więcej odpowiedni rozdział cię- 
żarów państwowych oraz punktualniejsze spłaca- 
nie podatków. Powodzenia, osiągnięte dotychczas 
w tym kierunku, uprawniają do nadziei, że bardzo 
niedługo przyjdzie do skonsolidowania sytuacyi 
finansowej i do całkowitego usunięcia deficytu. 
W zakończeniu zapewnia cyrkularz, że odnośnie 
do. polityki zagranicznej gabinet Pasicza zastosuje 
się do kierunku i celów swojego poprzednika i 
zajmie takie stanowisko, że z jednej strony kró- 
lestwo serbskie utrzyma dawne, cenne sympatye, 
dzięki którym interesa serbskiego narodu znajdo- 
wały pomoc i poparcie, z drugiej strony utrwali 
poprawne i serdeczne stosunki Serbii do tych mo 
carstw zwłaszcza, z któremi łączą ją rozmaite 
ekonomiczne i handlowe węzły. 


polskiego, Rady państwa i Sejmu znajdą Szanowni 


cych. 


cującej: włościan i rękodzielników. Od 1854 r. 
sprawę uwłaszczenia włośćian we wszystkich kra- 
mysłu w kraju naszym, 
miast i zabezpieczenie | 

mojem zadaniem tak w 


Sejmowi jażto sam, jużto z szanownymi posła- 
mi Ziemiałkowskim i Hausnerem wnioski o po- 


tutu krajowego w tym kierunku. A chociaż usiło- 


rezultatem, jednak nie zaniedbałem popierać tej 
sprawy w latach następnych, a nawet w ostatnich 


wraz z całem Kołem posłów polskich przy zasa- 


Zgromadzenie w sali „Sokoła.“ 


ponosić skarb państwa; gdy zaś pomimo tego 

Wiedział dobrze komitet przedwyborczy, dla- 
czego zwoływał na niedzielę zgromadzenie do sali 
„Sokoła.* Można na nie było sprowadzić zastępy nie- 
wyborców, wobee których wszelka kontrola była 
niemożliwa. 

Nie też dziwnego, że na sali było wielkie mnó- 
stwo osób, liczących po lat kilkanaście wie- 
ku; że było bardzo wielu takich, którzy nietylko 
dotąd nie płacili i obecnie nie płacą grosza po- 
datku. Masy te niewyborców nie wiedziały po pro- 
stu, jak się zachowywać; komenderowano niemi 
i na dany znak klaskały one lub krzyczały, gwi- 
zdały i burzyły się. Do tego doszło życie polity- 
czne u nas, dzięki pseudo-demokratycznemu stron- 
nietwu. Tę metodę, którą potępia we Lwowie, 
gdy nią kieruje się Kuryer Lwowski, ono upra- 
wia u nas, gwałcąc wolność słowa, depcząc dla 
haseł stronniczych wszelkie zasady. 

Takiem było wezorajsze zgromadzenie, taki wi- 
dok przedstawiał się na pierwszy rzut oka. Prze- 
bieg odpowiedział założeniu. Po godz. 4 zagaił 
zgromadzenie p. Mieczysław Pawlikowski, wy- 
rażając radość na widok tak licznie zebranych 
obywateli. Z góry już zapowiedział przewodniezą- 
cy, że może pewne mowy nie będą się podobać 
wyborcom i dlatego wzywał ich do wyrozumia- 
łości i zachowania godności. Tłomaczył potem, że 
niedzielę wybrał komitet na zgromadzenie ze wzglę- 
dów natury religijnej i moralnej (sic). W końcu 
prosił kandydatów, by nie narażali cierpliwości 
zgromadzenia zbyt długiemi mowami. 

Pierwszy zabrał głos, powitany oklaskami przy 
wejściu na trybunę, poseł Leon Chrzanowski. 


w Sejmie, aby wydał ustawę, któraby: ten ciężar 
równomiernie na cały kraj rozłożyła, albowiem 
obciążone są nim przeważnie tylko miasta wię- 
ksze. Dążąc do rozwoju przemysłu w kraju na- 
szym, starałem się o wyjednanie jużto ze skarbu 
państwa, jużto ze skarbu krajowego większych 


słowych i warsztatów wzorowych, na pożyczki i 
zasiłki dla rękodzielników i przemysłowców. 
(Oklaski). 

Zasady polityczne, jawione temi czynnościami 
mojemi na polu parlamentarnem, nazwą może je- 
dni demokratycznemi lub p.stępowemi, inni isto- 
tnie zachowawczemi, bo aby społeczność, naród, 
vyt swój zachował i żył, musi się rozwijać i po 


straciły, bo nazwy te używane są teraz za hasła 


mego głębokiego przekonania, dobro narodu na- 
szego, w nieszczęśliwem położeniu zostającego, 
wymaga, aby ludz: łącjyć-*% nie dzielić, jedno- 
czyć a nie rozrywać (huczne oklaski), aby dążyć 


ski). Wiekopomny raczelnik narodu Tadeusz Ko- 
ściuszko wzywał wymownie do tej zgody i je- 
dności w narodzie w odezwie, wydanej do miesz- 
kańców Warszawy w czerwcu 1794 r. i upominał 
wielu innych w swych odezwach. (Oklaski). Idąc 
za radami nieśmiertelnego wodza narodu, wieruy 
Jego tradycyom, nietylko popierałem uwłaszczenie 
włościan, podźwignienie wszystkich klas pracują- 
cych podni:sienie znaczen'a miast, ale także o ile 
siły starczą, staram się o utrzymanie zgody i je 
dności w narodzie, o harmonię społeczną tak nieo- 
dzowną dla narodu naszego. Dlatego nie należa- 
łem nigdy do żadnego stronnictwa w Sejmie, a 
wszelki wniosek i projekt, nie bacząc jakie stron- 
n'ctwo go wnosi, czy prawica czy lewica, pop'e- 
rałem gorąco jeśli byłem przekonany, że jest uży- 
teczny dla kraju. (Oklaski). 

Szanowni wyborcy! stanąłem przed Wami, aby 
dziękując za zaufanie jakiem dotychczas obdarza- 
liście mnie, oświadczyć, że jestem gotów podjąć 
się na nową kadencyę obowiązku posłowania 
z m. Krakowa, z którego od lat przeszło 20 po- 
słuję do Sejmu, a od lat kilkunasta do Rady pań 
Siwa, z którym dzieliłem dobre i złe losy, kiórego 
sprawy i interesa znam dobrze, bo od 1866 r. 
zasiadam w jego Radzie miejskiej nieprzerwanie. 
Powtarzam, że jestem gotów podjąć się obowiąz- 
ku posłowania; albowiem mandat poselski nie jest 
według mego zdania, zaszczytem lub nagrodą za 
zasiugi, ale ważaym obowiązkiem, wymagającym 
pracy i trudu, by go należycie spełnić. 

Jak dotychczas ten obowiązek spełniałem, świad- 
czą drukiem ogłaszane sprawozdania z posiedzeń 
Sejmu, z obrad Koła posłów polsk ch w Wiedniu, 
z posiedzeń Rady państwa i jej komisyj. Ponie- 
waż zaś przekonany jestem, że oświeceni miesz- 
kańcy starej stolicy polskiej, zajmujący się żywo 
sprawami publicznemi, czytają te sprawozdania 
z posiedzeń sejmu i parlamentu, sądziłem, niepo- 
trzebną rzeczą zapraszać ich umylśnie dla złoże- 
nia sprawozdań. Mniemam, że nikt nie pomówi 
mnie o zarozumienie, gdy powiem, że gdybym po 
każdorocznej sesyi zaprosił szan. Wyborców na zgro- 
madzenie, mógłbym wyliczyć dość długi szereg mo- 
ich prac i działań parlamentarnych. Nie czyniłem 
tego z powodów przed chwilą wspomnianych, a 
także z powodu, aby tego nie poczytywano za 
chęć popisywania się z sumiennego spełnienia o- 
bowiązku poselskiego. 

Jednak korzystając ze zgromadzenia Waszego, 
na którę zawezwany zostałem, zdam sprawę choć 
pobieżnie z niektórych ważniejszych czynności 
moich w parlamencie w ciągu ostatnich lat 6 ciu. 

Jedną z najważniejszych spraw, która w tym 
okresie załatwioną została, było zatwierdzenie ugo- 
dy w sprawie indemnizacyjnej, a będąc dokładnie 
obznajomiony z tą zawiłą sprawą, bo od lat wielu 
jestem w Sejmie sprawozdawcą budżetów inde- 
mnizacyjnych i współdziałałem czynnie tak w Sej- 
mie, jak w w Radzie państwa w przeprowadzeniu 
tej ugody. — Tu mowcea treściwie opowiada tok 
sprawy indemnizacyjnej oraz w jaki sposób po- 
wstały pretensye skarbu państwa do Galicyi wy- 
noszące 1882 r. 75 milionów złr., w 1889 r. zaś 
91 milionów, w chwili gdy Rada państwa zatwier- 
dziła w tej sprawie ugodę, znoszącą na zawsze 
tę uiesłuszną preteDsyę. 


Mowa Leona Chrzanowskiego. 


Szanowni Współobywatele ! 

Komitet przedwyborczy zawezwał tych, których 
kandydatury na posłów z m. Krakowa zgłoszono, 
aby wypowiedzieli swą wiarę polityczną. Według 
mojego zdania, swoją prawdziwą wiarę polityczną 
jawi człowiek nie słowami, ale czynami swojemi 
i życiem całem. Pięknie brzmiącemi słowami ła- 
two wypowiedzieć wzniosłe zasady polityczne, 
z któremi następnie nie harmonizują czynności 
tego człowieka. Widziałem tego wiele przykładów; 
widzieliście zapewne i wy, szanowni Panowie. 
Moją wiarę polityczną wyjawiałem i jąwię postę- 
powaniem mojem w życiu politycznem przeszło 
przez lat trzydzieści, aziałaniem mojem na polu 
parlamentarnem, w szczupłym wprawdzie zakresie, 
przeszło przez ćwierć wieku. 

* Przedewszystkiem wykazałem całem życiem mo- 
jem, że zawsze wierzyłem i wierzę w nieprzeda- 
wnione nigdy prawa narodu polskiego, i z tą wiarą 
dla obrony tych praw pracuję. Odzyskanie praw 
narodu naszego w całej pełńi jest moją gwiazdą 
przewodnią, za którą idę całe życie i przy po- 
mocy Bożej pójdę aż do śmierci! — (Huczne 
oklaski). 

Zasady moje polityczne wypowiedziałem mojemi 
czynnościami na polach publicystyki i parlamen- 
tarnem. Przypomnę z nich niektóre, aby czynno- 
ści te świadczyły, jakiemi były i są moje zasady 
polityczne. Od czasu, jak 1858 r. wstąpiłem w za- 
wód dziennikarski, w każdej sprawie, którą po- 
pierałem, o ile sił starczyło, miałem na oku nie 
interesa jednego stanu lub jednego stronnictwa, 
ale dobro ogółu, dobro narodu. Starałem się w szczu- 
płym zakresie mego działania nietylko o to, aby 
wszystkim obywatelom przyznano prawa narodowe 
i polityczne im należne, ale także o to, aby byli 
w stanie praw tych dobrze używać, pełnić należycie 
obowiązki z praw tych płynące. (Oklaski). Dlatego 
jedną z pierwszych mych czynności na polu par- 
lamentarnem było poruszenie w Sejmie r. 1869 i 
1870 sprawy o podniesienie wychowania i oswiaty 
ludu; zaś na sesyi sejmowej w 1871 roku przed- 
łożyłem 18go września wnioski, w których doma- 
gałem się założenia i utrzymywania w każdej gmi- 
nie szkoły ludowej, dobrze urządzonej a bezpła- 
tnej, kosztem kraju, o ile gmina nie jest w sta- 
nie jej utrzymywać, wnioski dążące do podźwi 
gnienia oświaty ludu, oparcia jej na moralnej i isto- 
tnie religijnej podstawie (Oklaski). Albowiem byłem 
i jestem przekonany, że dobre urządzenie szkół lu- 
dowych, podźwignienie wychowania i oświaty ludu 
i wogóle podniesienie całego narodu pod wzglę- 
dem moralnym i umysłowym jest podwaliną do 
należytego załatwienia wszelkich spraw społecz- 
nych, narodowych, a nawet ekonomicznych. Jestto 
głównym warunkiem rozwoju życia politycznego 
w narodzie; bo niewiele znaczy uzyskanie prze 


ogół obywateli praw politycznych, jeżeli nie są 
w stanie dobrze ich używać i pełnić obowiązki 
z praw tych płynące. Dlatego wraz z wielu po- 
słami starałem się o' ulepszenie szkół średnich, 
rozwój szkół wyższych, o zakładanie szkół prze- 
mysłowych. W sprawozdaniach z posiedzeń Koła 


Wyborcy wiele faktów, o tej dążności świadczą- 


Starałem się także o podźwignienie materyal- 
nego dobrobytu ogółu, a mianowicie ludności pra- 


popierałem wytrwale i gorliwie w dziennikach 
jach polskich. Podźwignienie rękodzielnictwa i prze- 
podniesienie znaczenia 

raw należnych, było 

jmie, jak w Radzie 
państwa. W 1871 r. i następnych, przedkładałem 
większenie liczby posłów z miast i zmianę sta- 
wania nasze nie zostały uwieńczone pomyślnym 
awóch latach jużto jako członek Wydziału krajo- 
wego, jużto jako poseł. W Radzie państwa stałem 


dzie, że ciężar kwaternnku wojska, jak wszelkie 
inne ciężary z utrzymania wojska płynące, winien 


większość Rady państwa ciężar kwaterunku woj- 
ska przerzuciła na kraje, żądałem kilkakrotnie 


sum na zakładanie i utrzymywanie szkół przemy- 


stępować naprzód. Ja tym zasadom nie dam tych 
nazwisk, które istotnie właściwe swoje znaczenie 


do sporów i rozerwania w narodzie. Zaś według 


do harmomi społecznej, do jedności i zgody. (Okla- 


noszącą przeszło 35 milionów złr. Mowca wy 
kazał, że gdyb, 
przyjętym przez Sejm, Kraków i jego okręg mu- 


40 płacić po 18 centów do każdego złotego, całej 
terażniejszej należytości podatków bezpośrednich, 


cyjnych, resztę swego długu indemnizacyjnego, 
wynoszącą teraz tylko 780.000 złr. spłaci w cią- 
gu lat 4, dając tylko jak dotychczas po 17 centów 
do każdego złr. płaconego w podatkach bezpośre- 
dnich. Poczem tak mówił: 

Poruszaną była w tej sześcioletniej kadencyi 
w Izbie poselskiej Rady państwa sprawa reformy 
szkół ludowych. W sprawie tej wraz z całem 


Kołem polskiem stałem przy zasadzie, iż sprawa 


ta należy do ustawodawczego zakresu Sejmów 
krajowych a nic do Rady państwa. Zdaniem mo- 
jem, nietylko tę zasadę utrzymać należy, ale w ra- 
zie sprzyjającego położenia potrzeba przeprowa- 
dzić tę zmianę konstytucyi, że całe ustawodawstwo 
co r szkół ludowych należy do Sejmów krajo- 
wych. 

Gdy nowelę zaprojektowaną przez Koło polskie 
a zmżającą opłaty i stemple od przeniesienia ty- 
tułu własności mieruchomych wartości mniejszej, 
niż 1.000 złr., poruszoną była sprawa zreformowa- 
nia licznych rozporządzeń, tyczących się wymiaru 
stempli i należytości, przedłożyłem wniosek, aby 
w miejsce dotychczasowego chaosu rozporządzeń i 
patentów w tym przedmiocie, wydaną była jedna 
ustawa. Jednak aby nie utrudnić urzeczywistnienia 
wspomnionej nowelli korzystnej mianowicie dla 
włościan, Koło polskie nie mogło wnosić wspo- 
mnianej całkowitej reformy ustaw i patentow, ty- 
czących się wymiaru należytości prawnych. 

O decentralizacyę dróg żelaznych państwowych, 
o utworzenie w (raheyi Dyrekcyi głów., któraby 
zarządzała kolejami żelaznemi państ. galicyjskiemi, 
starałem się wytrwale wraz z posłem Hausnerem. 
(Oklaski). Aby ułatwić sobie przeprowadzenie 
w tym celu uchwały w Sejmie, przedłożyłem je- 
szcze 18 czerwca 1883 r. tutejszej Radzie miej- 
skiej następujący wniosek. 

„Rada miasta wniesie petycye do Sejmu: po 1) 
aby Dyrekcya główna dróg żelaznych galicyjskich 
znajdowała się w kraju naszym; 2) aby pomiędzy 
tą dyrekcyą a sekcyą komunikacyj w ministerstwie 
handlu mie było żadnej władzy pośredniej; 3) aby 
językiem urzędowym w słażbie wewnętrznych dróg 
żełaznych galicyj, był język polski, a język nie- 
miecki używany jedynie w korespondencyi z mi- 
nisterstwem handlu i zarządem innych dróg żela- 
znych zakrajowych. * 

Wniosek ten Rada miejska przyjęła i wystoso- 
wała petycyę, która posłużyła nam do przeprowa- 
dzenia w Sejmie uchwały, wzywającej rząd, iżby 
Dyrekcyę główną kolei galicyjskich utworzył w kra- 
Ju naszym i aby język polski był urzędowym 
w wewnętrznej służbie tych dróg żelaznych. Oparci 
na tej uchwale sejmowej, staraliśmy się wraz 
z eałem Kołem polskiem, aby także Izba poselska 
Rady państwa wystosowała takie wezwanie do 
rządu. Lecz w rokowaniach ze stronnictwami w Izbie 
natrafiliśmy na wielki opór, tak, iż przekonaliśmy 
się, że Izba odrzuciłaby wniosek w tej mierze. 
Zwróciliśmy się więc z żądaniem wspomnionew 
bezpośrednio do Ministerstwa; lecz i tu napotka- 
liśmy na opór. Ponowiliśmy w roku następnym 
żądanie i znaleźliśmy opór słabszy, a sądzę, że 
gdy w chwili upaństwowienia kolei Karola Ludw. 
w roku przyszłym, ponowi Koło posłów polskich 
to żądanie, Dyrekcya kolei państwowych galicyj. 
zorganizowaną będzie w kraju naszym (oklaski). 
Należy równocześnie domagać się, aby język pol- 
ski był językiem służbowym w zarządzie dróg 
żelaznych galicyjskich (oklasxi). 

Dalej mowca przedstawiał swoje starania o syste- 
matyczną regulacyę rzek galicyj. i wykazywał 
ważność tej sprawy dla kraja. Następnie mówił 
o krokach, jakie czynił z upoważnienia Koła pol- 
skiego w celu wyjednania większych funduszów 
ze skarbu państwa na utrzymanie i rozwój szkół 
przemysłowych w kraju naszym; o staraniach 
w ciągu ostatnich dwóch lat, aby rząd zbudo- 
wał w Krakowie gmachy, w celu odpowiedniego 
pomieszczenia gimnazyum II, szkoły realnej, 
szkoły przemysłowej i o utworzenie w Krakowie 
gimnazyum IV. Wreszcie przedstawił swoje długo- 
letnie starania na delegacyach wspólnych z Wę- 
grami, do których był wybierany przez Radę pań- 
stwa, o zmianę systemu dostawy potrzeb dla 
armii, a zmianę w tym kierunku, aby spółki pro- 
ducentów krajowych mogły podejmować dostar- 
czania korpusom w Galicyi stojącym płodów su- 
rowych t. j. zboża, siana i słomy, zaś spółki rę- 
„odzielników i przemysłowców dostawy wyrobów 
ze skóry, płótna i sukna. Starania te zostały po 
części uwieńczone pomyślnym skutkiem. 

Ostatnia część mowy brzmiała, jak następuje: 

Nie mogę już zabierać dłużej czasu zdawaniem 
choć pobieżnie sprawy z przeszłości, bo muszę 
jeszcze zająć choć na kilka chwil Szan. Wybor 
ców, aby choć krótko zaznaczyć mój pogląd na 
przyszłe postępowanie Koła polskiego. Wprawdzie 
omawiając załatwienie spraw kilku, wypowiedzia- 
łem moje zdanie, w jaki sposób dalej te sprawy 
prowądzone być winny; między innemi sprawa 
decentralizacyi zarządu dróg żelaznych państwo- 
wych, sprawa o rozszerzenie zakresu ustąwodaw- 
czego sejmów eo do szkół ludowych i inne. Je 
dnak wobec ogłoszonych programów przez klub 
lewicy sejmowy i przez unię Konserwatywną, wi. 
nienem wskazać zasady, któremi się Koło posel- 
skie przez lat kilkanaście dotychczas kierowało, 
a według mego zdania nadal także kierować 
winno. Zasady te są: 1) Koło polskie posel- 
skie będąc reprezentacyą kraju na ze- 
wnątrz, działa zawsze solidarnie tak 
w Radzie państwa, jak we wszystkich 


Następnie opowiedział mówca działanie swoje 
w celu odrzucenia przez Sejm projektu tak zwanej 
konwersyi reszty dłagów indemnizacyjnych, wyno- 
szącej 31 milionów złr., którą zaprojektowano 
spłacić przez oddzielną pożyczkę krajową, wy- 


ten projekt konwersyi był 


siałby na oprocentowanie i umorzenie przez lat 


gdy bez tej konwersyi reszty długów indemniza- 


— 


swych czynnościach. (Oklaski). Zasady tej 
zawsze broniłem wytrwale przeciw wszelkim se- 
cesyom; stanowi ona siłę Koła polskiego i należy 
ją z całą energią utrzymać w przyszłości; 2) Ko- 
ło polskie winno zachować zawsze swój 
charakter narodowej polskiej reprezen- 
tacyi i nie powinno tonąć w żadnym 
związku stronnietw parlamentarnych. 
(Oklaski). Zasada ta ważna, której następstwem 
w terażniejszem położeniu jest polityka tak zwa: 
nej „wolnej ręki,* jednak obok pilnej baczności 
na dobro wszystkich ludów monarchię składają- 
cych, aby bronić rozwoju narodowości i wolności 
każdego z nich; 3) Koło poselskie pol- 
skie stać powinno w ścisłej łączności 
i związku z Kołem sejmowem i Sejmem. 
Zasady tej Koło zawsze przestrzegało. (Oklaski). 
4) Dążyć drogą odpowiednią danemu po- 
łożeniu politycznemu i parlamentarne- 
mu, do rozszerzenia autonomii kraju 
naszego tak pod względem administra- 
cyi, jak iustawodawstwa, do podniesie- 
nia kraju pod względem moralnym, ma- 
teryalnym i narodowym. 5) Starać się o 
dobro, potęgę i pomyślność monarchii 
austryacko węgierskiej, zktórą losy na- 
szego narodu są złączone. Według tych za- 
sad Koło polskie poselskie zawsze postępowało 
i nadal jeszcze energiczniej postępować winno. 

Zadne stronnictwo nie może narzucać swych 
wyłącznych programów Koła polskiemu poselskie- 
mu, albowiem Koło to jest solidarnie działającą 
reprezentacyą całego kraju, przeto wszyst- 
kich jego stronnictw — a zasadę tę zapi- 
sały nawet stronnictwa w swoich programach. 
W istocie rzeczy nie narzucają te stronnictwa 
Kołu polskiemu swoich programów, bo rzeczywiście 
ograniczają siętylko na powtórzeniu wnich 
tych zasad, według których Koło polskie 
dotychczas postępowało. Żądania zaś i 
stulaty wypowiedziane już przez Koło polskie 
w różnych sprawach np. co do rozszerzenia auto- 
nomii kraju naszego, co do regalacyi rzek, co do 
decentralizacyi zarządu kolei państwowych it d. 
posłużyłydo sformułowania szczegółowych punktów 
programu lewicy sejmowej 

A nawet postulaty Koła polskiego szły w wielu 
sprawach nietylko dalej, ale dokładniej odpowia- 
dały żądaniom, wyrażonym przez Sejm i wszech- 
stronnie zbadanemu dobru kraju. Naprzykład co 
do rozszerzenia autonomii kraju, postulat Koła po- 
selskiego polskiego szedł za żądaniem, wypowie- 
dzianem w Sejmie, aby dążyć do otrzymania ad- 
ministracyjnej autonomii kraju, utworzenia rządu 
krajowego. (oklaski) (Tu przypomina mowca wnio- 
sek Dunajewskiego + swój późniejszy wniosek, 
przedłożony Sejmowi w 1881 r). a 

Wprawdzie nie można bynajmniej domagać się, 
aby takie żądanie zawierał program Koła polskie- 
go na przyszłą sesyę Rady państwa, b» program 
działania na każdą sesyę należy układać odpowie- 
dnio ówczesnemu położeniu politycznemu i sytua- 
cyi w parlamencie. 

programie lewicy sejmowej dodano jeden 

punkt nowy, mianowicie następujący: „Oddanie 
krajowi całego ustawodawstwa o podatkach bez- 
pośrednich tudzież ich zarządu.* Gdy wszechstron- 
nie żądanie takie rozpatrzymy, musimy je na te- 
raz usunąć, gdyż w teraźniejszym stanie rzeczy 
byłoby miekorzystnem dla kraju. Żądanie takie 
poruszono już w komisyi konstytucyjnej sejmowej 
przy układaniu tak zwanej „rezolucyi* w 1868 rz 
lecz odrzucono, gdy zbadano jego następstwa. 
Albowiem gdyby Sejmowi i krajowi naszemu od- 
dano ustawodawstwo i zarząd tylko co do podatków 
bezpośrednich w Galicyi pobieranych, które bez 
dodatku krajowego przynoszą rocznie około 11tu 
milionów złr., a wraz z dodatkiem krajowym do 14 
milionów złr., żądanoby, aby kraj z tej sumy da- 
wał corocznie kilka milionów złr. na wspólne spra- 
wy całej monarchii t.j. na utrzymanie wojsk i 
zarząd sprawami zagranicznemi , a resztą dochodów 
ztych podatków musiałby Sejm pokrywać wszyst- 
kie wydatki na utrzymanie urzędów, sądów, szkół 
wyższych, średnich i ludowych, na regulacyę rzek, 
na drogi, na koszta poboru podatków i t. d. Po- 


nieważ wydatki produkcyjne na Galicyę ze skar- 


bu państwa są dotychczas małe, a podniesienie 
dobrobytu kraja wymaga powiększenia tych wy- 
datków produkcyjnych na kraj nasz, z którym 
przez sto lat dawne rządy austryackie maco- 
szemu postępowały, przeto niemożliwą byłoby rze- 
czą zniżyć te podatki jak domowo-czynszowy i 
gruntowy, które, według powszechnego uznania, są 
bardzo wysokie i ciężkie. Gdyby zaś, chcąc za- 
pobiedz brakowi fundaszów w skarbie, krajowym, 
podwyższył Sejm podatek dochodowy w samej 
Galicyi, kapitały ruchome usunęłyby się z tego 
kraju. 

Lecz wynikłoby jeszcze drugie ważne a złe na- 
stępstwo z oddania Sejmowi w teraźniejszym sta- 
nie rzeczy, ustawodawstwa co do podatków bez- 
pośrednich w Galicyi. Albowiem w takim razie 


cznemi stronnictwami. Dlatego to partya ultra- 
niemiecka w organach swych przemawia za zu- 
pełnem oddaniem Sejmowi galicyjskiemu ustawo- 
dawstwa co do podatków bezpośrednich w Gali- 
cyi i za wykluczenięm reprezentacyi galicyjskiej 
od obrad w tych sprawach w Radzie państwa. — 
Inna byłaby rzecz, gdyby Sejmowi i krajowi na- 


szemu oddano ustawodawstwo i zarząd nietyl-- 


ko eo do podatków bezpośrednich, ale także co 


do podatków pośrednich, konsumcyjnych; lecz to 


w obecnym ustroju monarchii jest rzeczą niemo- 
żliwę i dlatego nawet żaden program tego punktu 
nie zawiera. 


Szan. Wyborcy! Jeśli moje 24-letnie działanie E 


na polu parlamentarnem, moje zasady polityczne 
czynami objawione, dają wam rękojmię, że gor. 
liwie, sumiennie i ze znajomością spraw publi 


= 
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cznych spełniać będę obowiązek posła, otwórzcie 
mi drogę do dalszej służby narodowej na tem 


polu. Oczekuję waszego orzeczenia w dniu 4go 
marca. (Huczne i długotrwające oklaski— Wielu 


wyborców winszuje mowcy). 


Po mowie posła Leona Chrzanowskiego zabrał 
w porządku alfabetycznym głos Dr August Soko- 
łowski. Mowę jego podajemy w streszczeniu: 
Na wstępie rzekł, że nie jest w tak szczęśliwem 
położeniu, jak poprzedni mowca, by mógł się po- 
wołać na zdobycze parlamentarne — za to pano- 
wać ma między mowcą a znaczną większością 
wyborców jednozgodne zapatrywanie na sprawy 
polityczne, czego wyrazem ma być ostatni wybór 
jego do Rady państwa. 

Mowca jest zadowolony z tego, że w progra- 
mie klubu lewicy znalazły się jego punkta, przy- 
znaje, że sztandar polski i demokratyczny jest je- 
go sztandarem, a program lewicy jego programem. 
Program ten polityczny lewicy mógł zawierać tyl- 
ko pewne punkta i dlatego musiały w nim być 
opuszczone kwestye, dotyczące klas pracujących, 
czy to umysłowo, czy praktycznie. Mowea chce 
te kwestye jasno przedstawić. 

Przedewszystkiem zaznacza, że w składzie Ko 
ła polskiego większa własność miała bardzo zna- 
czną przewagę, bo 33 swoich przedstawicieli na 
55 członków Koła. Ztąd w Kole traktowane być 
miały głównie sprawy, tę większą własność ob- 
chodzące, mianowicie indemnizacyjna i wódczana. 
Przyznaje mowca, że sprawy te miały ogólniej- 
sze znaczenie — leżeć jednak miały. przeważnie 
w interesie większej własności. Nie czyni z tego 
zarzutu, bo prima charitas ab ego, a posłowie ci 
działali z tem przekonaniem, że działają dla do- 
bra całego kraju. 

W parlamencie wszakże — twierdzi mowca — 
powinny mieć poparcie także inne klasy. My kwe- 
styi socyalnej nie mamy w tej formie, jak zachód 
Earopy, ale mimo to mamy ją w innej formie — 
mamy klasy, co ciężko na kawałek chleba pra- 
cują, a nie mają go podostatkiem. Do tych klas 
mowca zalicza rzemieślników i urzędników; ci za- 
sługują na opiekę rządu i reprezentacyi naszej 
w Radzie państwa. Dla rzemieślników potrzeba 
doprowadzić do tego, by otworzyć im nowe pola 
zbytu, by wszystkie potrzeby armii i dykasteryj 
rządowych zaspokajane były z źródeł krajowych 
Co do urzędników zaś, to należy poprzeć ich pe- 
tycye, domagające się polepszenia bytu i dążyć 
do tego, by one pomyślnie zostały załatwione. 
Specyalnie dotyka mowca stosunków, w jakich 
znajdują się bezpłatni auskultanci, oraz niskiego 
wymiaru pensyj wdowich. 

Przechodzi mowca do spraw szkolnych i zazna- 
cza, że mimo obietnice ministerstwo nie dotąd nie 
zrobiło w sprawie lepszego pomiesz*zenia naszych 
szkół średnich i kreowania dalszych gimnazy: w; 
że toż samo nie zrobiono dotąd nie pod wzglę- 
dem reformy planów naukowych i metody nau 
kowej, a młodzież galicyjska ma największą ilość 
grdzin tygodn'owo. Jeżeliby już nie można mó- 
wić o zmniejszeniu liczby tych godzin, to przy 
najmniej należy uprościć naukę. 

Kwestya podatkowa, twierdzi mowca, jak wąż 
morski przewija się zawsze przed wyborami. I on 
idzie tym śladem, dotykając obszerniej kwestyi 
podatkowej. Płacić podatki musimy — twierdzi 
mowca — ale należy domagać się zmniejszenia 
ich dla klas pracujących i sprawiedliwszezgo roz- 
kładu. Nowe źródła dadzą się wyszukać, a te 
żródła mowca wskazuje w taksach wojskowych, 
przy których mający przeszło 10,000 złr. dochodu, 
płacą tylko tyle, ile ci, eo mają 10,000 złr. do 
chodu U nas panuje wielka względność dla tych, 
co mają większe dochody, a surowość wielka dla 
mających mniejsze. Otóż tak należy podatki roz- 
łożyć, by klasy pracujące swobodniej odetchnęły. 
Do tego cela prowadzi tylko jeden środek, t. j. 
dokładne skodyfikowanie ustaw skarbowych, bo 
idzie o to, by obywatel wiedział, ile ma płacić. 

Jeżeli Koło polskie wnosiło interpelacye, doty- 
czące handlu nierogacizną w kraju i w sprawie 


założenia źrebięcarni — to sprawy te, obchodzące 


pewne :fery, warte tyle przecież przynajmniej, ile 
położenie rzemieślnika lub urzędnika. 

Do tego wszystkiego trzeba zmiany dotychcza- 
sowej taktyki Koła polskiego. Mowca nie rozumie 
wyrażenia: tradycyonalna p lityka Koła. Co jest 
tą tradycyą, czy chwila, kiedy Koło było w opo- 
zycyi; czy chwila, kiedy było stronn'ctwem lojal- 
nem? Mowca nie jest ani za opozycyą, ani za 
bezwzględnem oddaniem się rządowi. Sądzi, że 
nie prosić należy, ale stawiać wnioski i upomi- 
nać się jawnie o to, co się krajowi należy. Taką 

winna być polityka i taktyka reprezentacyi 


raju. 

Do takiej taktyki skłaniają ostatnie wypadki, 
bo nie ulega wątpliwości, że ustąpienie Dunajew- 
skiego i nominacya Steinbacha znamionują lekkie 
nachylenie się ku lewicy. Od wyborów zależeć 
będzie, czy zbliżen'e ku lewicy nastąpi, czy też 
pozostanie ono dla Niemców optycznem złudze 
niem. Położenie jest poważne i od nowej repre- 
zentacyi będzie zależało, by obróciło się ono na 
dobro kraju i na pomyślny rozwój instytucyj kra- 
jowych. Jakiekolwiek wreszcie zmiany nastąpią 
w gabinecie i stosunku stronnictw, to delegacya pol- 
ska pozostanie zawsze pożądanym sprzymierzeń 
cem dla każdego ministerstwa i stronnictwe, chcą- 
cego stworzyć większeść. Od reprezentacyi pol- 
skiej będzie zależało tę pomoc stworzyć — byle 
nie za miskę soczewicy. 

Mówca uważa każdy sojusz parlamentarny za 
dobry, który bez naruszenia programu narodowego 
prowadzi do celu, to jest do rozwoju narodu i 
kraju i do rozwoju swobód konstytucyjnych. Ustą- 
wy konstytucyjne niezupełnie zgodnie są stoso- 
wane z duchem tego, który je układał, i tego, 
który je zatwierdził. Obowiązkiem jest naszym 
stać w obronie swobód konstytucyjnych, bo bez 
nich rozwój narodowy niemożliwy. O tem nie po- 
winna zapominać reprezentacya kraju, którego sy- 
nowie walczyli za wolność i swobodę uciśnionych. 

Takiemi kierunkami mówca się będzie powodo- 
wał, takiemu sztandarowi pozostanie wierny i nie 
opuści go szczególnie ze względu na tych, co u- 
ginają się pod ciężarem pracy i zasługują na po- 
parcie i obronę w swych żywotnych interesach. 
(Oklaski). 

Zabiera głos trzeci kandydat Dr Ferdynand 
Weigel. Wyraża ubolewanie, że zawadza kan- 
dydaturze równie upragnionej i równie ważnej, 
jak inna. Przypomina się jako dawny poseł z Ra- 
dy państwa, gdzie pracował, jak mu sumienie i 
przekonanie kazało. Nie potrzebuje przypominać 
tych prac, bo liczy na dobrą pamięć wyborców — 
zresztą przedstawienie takie trudnem jest dla czło - 
wieka skromnego, bo całe tomy sprawozdań mu- 
siałby wertować, które już przebrzmiały. Mówca 


pożytek z nich odnosił przemysł. Ukrócić naduży- 


sądzi, że mimo kilkunastoletniej przerwy pozo- 
staje w takiej łączności z wyborcami, iż go oni 
znają i rozumieją. Staje z otwartą przyłbicą, bo 
nigdy występku nie popełnił, n'gdy sztandaru nie 
zmienił, a służył zawsze pod sztandarem kraju i 
narodu. 

Mowca wyjaśnia, dlaczego nie ubiegał sę o 
mandat po złożeniu prezydentury i przypomina, 
że z klubu umiarkowanego centrum przeszedł do 
lewicy pod przywództwem Hausnera, którego w wspo- 
mnieniu pośmiertnem marszałek Sanguszko nazwał 
ozdobą kraju. Mowca wstępować będzie w ślady 
Hausnera. Niema wszakże pretensyi ściągnąć ni 
siebie podobnej pochwały, jak powyższa, oddana 
ś. p. Hausnerowi, ale zakałą lewicy nie będzie. 

Oświadcza mowca, że kierować się będzie umiar- 
kowaniem w politycznem życiu, zmysłem prakty- 
cznym i miłością kraju. Jeżeli podpisał program 
klubu lewicy, to w tem przeświadczeniu, że posta- 
wienia programu wymagała właściwa chwila, a do 
zasad tego programu może się śmiało przyznać; 
przyrzeka wreszcie, że kierować się będzi: zawsze 
wyrozumiałością, jak kierował się dotąd w Sejmie 
i Radzie państwa. 

Przykro mówić mowcy o własnych zasługach ; 
łatwiej o tem, co na przyszłość zrobić zamierza. 
Tu przypomina, że wielce zasłużony biograf Cza: 
su, kreśląc sylwetki posłów do Rady państwa, 
przyznał mowcy wielostronne wykształcenie do 
spełnienia obowiązku poselskiego. Mowca oświad- 
cza, że jako prawnik i ekonomista, od lat 25 kie- 
rownik biura Izby handlowej, miał sposobność stu- 
dyować niejednę kwestyę, obchodzącą klasy pra- 
cujące. Mógł się więc wywiązać z położonego za- 
ufania i nie miał nad to innej ambicyi; nie będzie 
też miał inuej na przyszłość. 

Przypominają mowcy, że się starzeje, tego nie 
może dostizedz; owszem czuje w sobie rącze uspo 
sobienie, bystrość sądu i to sprawiło, że staje na 
wezwanie wyborców może po raz ostatni przed 
zachodem dni swoich. 

Przypomina mowca swój udział w stworzeniu 
komisyi przemysłowej i swoje w zorganizowanej 


instytucyi prace. Swiadomy jest potrzeb handlu, 


przemysła i rękodzieł i nie opuści żadnej sposob- 
ności, by dodatnio na ich rzecz działać. W tej 
mierze stanowisko w Izbie handlowo przemysłowej 
dało mu poznać, że ta instytucya nie odpowiada 
naszym krajowym potrzebom. Aparat wyborczy 


Jest tu tak ciężki, że łatwiej przeprowadzić wybo- 
ry do Rady państwa i Sejmów we wszystkich 
krajach koronnych, niż wybory do Izby. Trzeba 


dążyć do zmiany na lepsze, do .podźwignięcia zna- 
czenia Izb i przemiany z Beirathów ministery- 
«lnych na 'nstytucye oddające us ugi krajowi, by 


cia panujące, będzie zadaniem mowcey. 

Dalej zadaniem jego będżie ulżyć ciężarów kla- 
sie roboczej w dziedzinie podatków zarobkowych, 
domowych, klasowo-domowych 1 gruntowych. Spra 
wę tę podjąć teraz nastręcza się sposobność po 
załatwieniu indemnizacyi. Położenie rękodzieln'- 
ctwa pod tym względem nie jest lepsze, toż samo 
właściciela i dzierżawcy gruntu. Taki stan co do 
podatków nie może trwać dalej, jeżeli rząd nie 
chce widzieć obywateli, idących z torbą. Mowca 
oświadcza się zwolennikiem podatku progresywno- 
dochodowego. 

Następnie mowca wyjaśnia, jakie stanowisko 
w Kole zająłby na wypadek wyboru. Będzie trze- 
źwym i nieznużonym, wyrozumiałym posłem. Nie 
wdaje się w krytykę Koła polsk ego; chęci tego 
nyły najlepsze, ale stosunki trudne. Mowca nie 
przełstawia się ani jako Bajard, ani jako Nem- 
rod! Będzie się umiał zszeregować i pełnić służ 
bę. Mówiąc o Kole, wyjaśnia swoje dawniejsze 
stanowisko eksternisty Koła i przypomina sukces, 


jaki odniósł, gdy bronił uniwersytetów krajowych 


przed napaściami Tomaszczuka. Koło odczuje o- 
becnie zapewne, jakie tętno bije w kraju; ma 
ono liczne do zwalczenia trudności i nie po ró- 
żach stąpa. Umorzona indemnizacya rozwiązuje 
ręce Kołu polskiemu. 

Dotyka mowca dalej opłakanego stanu naszego 
sądownictwa, mianowicie, że za mało sądów na 
powiecie. Za to nowe urzęda podatkowe wyra- 
stają i na to grosz jest. Prawda, że te urzędy 
podatkowe wyrastają dla wygody biednej ludno- 
ści, która chcąc zapłacić podatek, musi wędro 
wać mil kilka i jak w Chrzanowie czekać np. dwa 
dni, by od niej podatek odebrano. Nieraz przy- 
niesiona kwota nie wystarczy, bo w Austryi nikt 
nie wie, ile ma płacić. Są skargi ludu i rękodziel- 
ników, aby im nie brać połowy, a nieraz i wię- 
cej dochodu. Mowea opowiada dalej, na jakie ka- 
ry kontrawencyjne narażani są bezpodstawn e wła- 
ściciele gorzelni i że dlatego należy zaprowadzić 
sądowy wymiar należytości, a nie administracyjny, 
który mowea porównuje z inkwizycyjnym. Dlatego 
kodeks odnośny z r. 1835 ostać się nie może. 

Kończy mowca, że z całą świadomością tych 
wszystkich niedogodności, jeżeli obdarzony zosta- 
nie zaufaniem, do Rady państwa pójdzie i wywią- 


Po mowach posłów wszędzie w podobnych zgro- 
madzeniach wywiązują się rozprawy i wyborcy sta- 
wiają do kandydatów interpelacye. To jest właśnie 
najważniejszy moment i najcenniejszy dla wyborców, 
a dla kandydatów pouczający, które sprawy wy- 
borców najbliżej obchodzą i są aktualne. 

Głosu takiego zażądał Dr Paweł Popiel i zaczął 
mówić: Żyjemy w czasach demokratycznych... 

Powstaje hałas i krzyki: głosować! Mowca po 
chwili wyczekiwania powtarza przerwany ustęp: 
„żyjemy w czasach demokratycznych, albo raczej 
w stosunkach z demokratycznym ustrojem, albo- 
wiem w społeczeństwie naszem nie istnieje klasa 
ludzi, którzy przez sam fakt urodzenia przynoszą 
ze sobą na świat przywileje polityczne. Najbar- 
dziej demokratyczną jest śmierć, a potem praca, 
do której wszyscy jesteśmy zobowiązani“... 

Zmów powstaje krzyk i hałas: to vie interpela- 
cya. Przewodniczący wśród hałasu: Jeżeli 
interpelacya, to zgoda. Krzyk i hałas się wzmaga. 

P. Popiel: Mówię dopiero od 3 minat... Chrza- 
nowski przez 20 lat pracował. Hałas: Nie wolno 
mówić! 

Przewodniczący: Odbieram głos! 

Prof. Dr. Kasparek: Więc nie dopuszcza się 
wyborców do głosu. Czy to jest takie poszano- 
wanie wolno-ści słowa. 

Głosy i krzyki: Nie wolno mówić! 

Przewodniczący: Zamiast interpelacyj chcą 
prawić kazania wyborcom !... 

Prof. Dr Kasparek: Protestuję przeciw tłu- 
mieniu głosu do interpelacyi! Krzyk: głosować! 

Przewodniczący: Wolność słowa nie polega 
na tem, by tak długo (P. Popiel mówił 3 minuty) 
i to, co się podoba, mówić (tylko to, co się pe- 


wnym ludziom podoba), bo trwałoby zgromadzenie 
chyba kilka tygodni! Nakazuje zamknięcie drzwi 
i próbuje wśród bezustannego hałasu: „nie wolno 
mówić“, wyznaczyć skrutatorów. 

Ponawiają się głosy, domagające się interpe- 
lacyj. Proszą o głos pp : P. Popiel, prof. Dr Ka- 
sparek i radca miejski Karol Rząca. Na zapytanie 
przewodniczącego, czy mają być interpelacye, od- 
zywa się jeden zagłuszający krzyk: Niema inter- 
pelacyi! 

Przewodniczący woła, że jeden powinien 
się poddać wszystkim, że jest bezstronnym i że 
domagający się interpelacyj (tego słasznego pra- 
wa), chcą zaburzyć zgromadzenie. 

Prezes Dr Seciborowski: Prosimy o klucz 
od sali, pod naciskiem jesteśmy, wychodzimy i 
nie głosujemy ! 

Przewodniczący: Zgromadzenie uchwaliło, 
by nie było interpelacyj, więc ich nie będzie! 
Będziemy głosować! 

JE. Paweł Popiel: Jak głosować, jeżeli nie- 
ma wolności słowa?! 

Franciszek Kluczycki: Żądamy przynajmniej 
wolności wyjścia — prosimy o otwarcie drzwi. 

Wciąż hałas: głosować! niema interpelacyj! 

Przewodniczący nie zgadza się na otwar- 
cie drzwi, bliżej stojący wszakże otwierają jedne 
drzwi, z których klucza nie wyjęto, i kilkuset 
wyborców opuszcza salę. 

W imieniu wyborców, którzy opuścili salę bez 
oddania karty głosowania, kilku obywateli, a mię- 
dzy nimi J. E. Paweł Popiel, do protokółu zgło- 
sili ustny protest przeciw samowolnemu naruszeniu 
swobody głosu. Pozostała na sali część wybor- 
ców oraz liczny zastęp miewyborców. Ci przy- 
stąpili do głosowania i oddali naturalnie głosy 
pp. Weiglowi i Sokołowskiemu. 

Wynik głosowania nie może być dla prawdzi- 
wie niezależnych wyborców dyrektywą przede- 
wszystkiem z powodu teroryzmu, gwałcącego swo- 
bodę praw obywatelskich. Dalej stwierdzić może- 
my świadkami, 1) że na sali było mnóstwo nie- 
wyborców, a wśród tych wielu akademików, 2) że 
niektórzy ostentacyjnie wrzucali do urny wybor- 
czej po kilka kart. 

Jesteśmy przekonani, że miłujący swobody oby- 
watelskie wyborcy, nie zechcą uledz niepraktykowa- 
nemu dotąd teroryzmowi, lecz pójdą przy ostatecznym 
wyborze za głosem własnego przekonania, cenić 
będą zasługi i czyny kandydatów, a nie puste 
hasła, rozbijające i rozjątrzające nasze społeczeń- 
stwo. Tymi kierując się zasadami, głosować też 
będą za Leonem Chrzanowskim. 


Kraków 2 marca. 


Stała się wczoraj rzecz niebywała na ża- 
dnych zgromadzeniach przedwyborczych ..... 
teroryzm przewodniczącego, który bezprawnie 
zgwałcił wolność obywatelską słowa i nie do- 
puścił zapowiedzianych w programie interpe- 
lacyj do kandydatów. 

P. Mieczysław Pawlikowski wygłosił na 
wstępie mowę z wielkim patosem, a choć 
w niej zachęcał do spokoju i powagi, mówił 
o rozbudzonem życiu obywatelskiem, godności 
miasta Krakowa i gwarantował wolność słowa, 
sam pod koniee posiedzenia tej godności oby- 
wateli krakowskich ubliżył a wolność słowa 
naruszył. 

Jak zawsze, tak i tym razem stwierdziła 
się ta prawda, że niema większych nieprzy 
jaciół wolności, jak pseudoliberały. Zamknąć 
przeciwnemu zdaniu usta, oto cała sztuka 
tych, którzy sztuczną tylko agitacyą docho- 
dzą do chwilowej przewagi — kosztem roz- 
stroju społecznego. 

A o co chodziło tym panom, którzy zajęli 
estradę na zgromadzeniu? O to, aby zatrzeć 
wrażenie prawdziwie patryotycznej mowy p. 
Chrzanowskiego i nie dopuścić do politycznej 
dyskusyi, jakiej wymagała właśnie godność 
miasta Krakowa. 

Zgromadzenie wczorajsze należy uważać za 
niebyłe — owszem skandal, którego sala 
„Sokoła* była widownią, staje się dziś pod- 
nietą dla obywateli miasta Krakowa, aby nie 
dali się wodzić na pasku terorystycznym. 

P. August Sokołowski wygłosił mowę zrę- 
czną i gładką — ale w wielu punktach roz- 
mijającą się z faktami, a obliczoną na to, 
aby jednych łudzić obietnicami, do drugich 
szerzyć uprzedzenia. 

Ton był demokratyczny, stronniczy — brak 
było tętna polskiego. W rozbiór szczegółowy 
na razie trudno się wdawać — można tylko 
wyrazić wątpliwości, jak szan. kandydat zdo- 
łatby ziścić wszystkie swe obietnice dla warstw 
pracujących ! 


Mniejsza jednak o takie przyrzeczenia ad 


captandam benevolentiam — to się kandyda- 
towi, jako nowieyuszowi w sprawach ekono 
miczaych i finansowych, przebacza; gorszem 
atoli to, że mówca z umysłu błędnie przed- 
stawia działanie dotychczasowej delegacyi. Po- 
wiedział on mianowicie, że na ubiegłej ka 
dencyi Rady państwa z powodu przewag) 
w Kole polskiem właścicieli ziemskich zała- 
twiano tylko sprawy, które obehodzą wielką 
własność ziemską, a więc indemnizację, spra- 
wę wódczaną i t. p. Zapomniał jednak lub 
raczej nie chciał o tem pamiętać szan. kan- 
dydat, że właśnie w ostatniej kadeneji tak 
Koło polskie, jak i parlament, zajmowało się 
głównie doniosłemi reformami społecznemi, 
mającemi największe znaczenie dla klasy pra- 
cującej, dla rękodzielników i przemysłowców. 
Przypominamy tylko organizacyę rzemiosł 
w nowej ustawie przemysłowej, zabezpiecze- 
nie robotników na wypadek choroby lub ka- 
lectwa, ustawę o warantach i domach składo- 
wych, ustanowienie pocztowych kas oszczędno- 
ści, a wreszcie ustawę nową egzekucyjną, która 
uwalnia mienie najuboższych warstw, a mia- 
nowicie mienie rękodzielników od egzekucji. 


Wszak te sprawy nie były przedsięwzięte 


w interesie wielkich właścicieli, lecz wyłącznie 
w interesie klas pracujących. 

O mowie p. Weigla, chcąc oszczędzić jego 
skromność, nie będziemy się rozpisywali. Wal- 
czyć on musiał — jak sam przyznał — z wro- 
dzoną skromnością, aby przypomnieć swoje 
zasługi. 

Mowa posła Chrzanowskiego miała za pod- 
stawę: czyny i prace całego życia. A gwia- 
zdą przewodnią tego życia była i jest „wiara 
w nieprzedawnione prawa narodu polskiego.“ 
I zaiste, kto tak wiernie, wytrwale służył 
idei narodowej, kto w pismach od lat blisko 
czterdziestu i od ćwierć wieku w działaniu 
parlamentarnem szedł za tą gwiazdą idei pol- 
skiej — tego wybór stanie się miarą uczuć 
patryotycznych w Krakowie. Czyliż można 
przypuszczać, że ten wybór byłby wątpli- 
wym? że prąd kosmopolitycznych doktryn 
zniszczył już do tego stopnia uczucią naro- 
dowe, pamięć i uznanie dla mężów, którzy 
sztandarowi polskiemu byli wierni? Nie — 
nie przypuszczamy tego na chwilę. 

Mógł się śmiało p. Chrzanowski odwołać 
w swej mowie do tego, co podejmował i zdzia- 
łał dla podniesienia ludowych warstw społe- 
czeństwa. Demokracya jego płynęła także 
z patryotycznego uczucia, bo dążyła nie do 
tego, aby tworzyć rozdziały warstw, ale aby 
organizm narodowy wzmocnić przez r0z8ze- 
rzenie jego ludowej podstawy. 

Do stronnictw nie należał — podobnie jak 
do stronnietw nie chciał nigdy należeć Zy- 
blikiewicz; ale jak Zyblikiewicz, tak i Chrza- 
nowski łączył się z każdem dodatniem dzia- 
łaniem dla dobra ogółu. 

Część ściśle polityczna mowy p. Chrza- 
nowskiego, odnosząca się do spraw w Radzie 
państwa, do tego, co zdziałano i do tego, co 
obecna chwila wskazuje — była przedmioto- 
wą i miała znaczenie tem wyższe, że mógłby 
szanowny poseł powiedzieć o rezultatach de- 
legacyi polskiej: quorum magna pars fui. 

Zgoła, kiedy z jednej strony mamy tylko 
obietnice, teorye i mrzonki — w mowie p. 
Leona Chrzanowskiego są wskazane prakty- 
czne rezultaty, których fakta i czyny są 
stwierdzeniem. ; 

Tam stanowisko stronnicze — tu stano- 
wisko czysto narodowe. Wobec tego, czyliż 
potrzeba jeszcze dowodzić, iż wybór posła 
Leona Chrzanowskiego, doświadczonego szer- 
mierza w walce parlamentarnej, posła, któ- 
rego kraj cały otacza czcią i uznaniem — 
a Kraków tak wiele ważnych rzeczy jego 
rzecznictwu zawdzięcza — iż ten jedynie wy- 
bór będzie miał znaczenie patryotyczne i po- 
lityczne, będzie godnym powagi miasta Kra- 
kowa. 


Prof. Dr Kasparek przesłał do komitetu 

przedwyborczego następujące pismo: 
Szanowny komitecie przedwyborczy ! 

Wybrany jednomyślnie do komitetu przedwy- 
borczęgo, pragnąłem aż do ostatniej chwili wy- 
wiązać się z obowiązków, jakie na mnie nałożyło 
zaufanie współobywateli. Żałuję bardzo, że zaj- 
ścia na dzisiejszem zgromadzeniu przewyborczem 
zniewalają mnie do wystąpienia z komitetu przed- 
wyborczego, które niechaj m1 wolno będzie wobec 
całego komitetu usprawiedliwić wywodem nastę 
pującym. Po wysłuchaniu przemówień wszystkich 
trzech kandydatow na posłów do Rady państwa, 
były na mocy uchwały szanownego komitetu przed 
wyborczego na porządku dziennym interpela 
cye. Korzystając z tego prawa, zażądałem głosu, 
celem wniesienią interpelacyi do Dra Augusta 
Sokołowskiego, którego kandydaturę, obok 
p. Leona Chrzanowskiego, sam pierwszy zaraz na 
pierwszem posiedzeniu komitetu przedwyborczegu 
postawiłem. Pomeważ na sali panował niepokoj, 
którego p. Przewodniczący nie mógł usunąć, mu 
siałem sam w obronie mego głosu odezwać się 
kilkoma słowy do zgromadzonych na sali z proś 
bą, aby uszanowali wolność głosu i mnie spoko, 
nie wysłuchali. Słowa moje skutkowały, bo na saii 
się uspokoiło — lecz p. Przewodniczący nie do 
zwolił mi nawetrozpocząć interpelacyi, 
tylko natychmiast mi głos odebrał, tak jak to juz 
poprzedmo uczynił p. Pawłowi Popielowi. Z uwa 
gi, że interpelacye stanowią część integralną 
zgromadzeń przedwyborczych, albowiem nastrę- 
czają wyborcom jedyną sposobność porozumienia 
się z kandydatami, wyjaśnienia wątpliwości 1 
przedstawiema życzeń wyborców — zaś p. Prze- 
wodniczący wbrew uchwałom komitetu przez od: 
bieranie głosu interpelantom naruszył to kąr- 
dynalne prawo wyborców — z uwagi, że 
p. Przewodniczący nawet w razie, gdyby moje 
odezwanie się do zgromadzonych z prośbą o do- 
puszczenie mnie do głosu — nie wiem zresztą 
z jakich powodów uznał’ za niewłaściwe i odbie 
gające od rzeczy, według przyjętych na całym 
świecie i uświęconych zwyczajów parlamentarnych, 
mógł mnie co najwyżej powołać do porządku, mie 
miał zaś stanowczo żadnego prawa odbierania mi 
od razu głosu — z uwagi wreszcie, że p. Prze- 
wodniczący odmówił mnie i innym głosu nawet 
w kwesty formalnej i tym sposobem -w ogóle do 
żadnych interpelacyj i dyskusyj nie chciał dopuś- 
cić — z tych przyczyn uważam, że p. Przewo 
dniczący naruszył najkardynaluiejsze prawo każ 
dego obywatela t. j. wolność głosu i swobodę wy 


jawiania zdania — i dlatego razem z wielu wy- 


borecami musiałem opuścić zgromadzenie przedwy 
borcze, ną którem te prawa nie były uszanowane. 

Przeciw takiemu postępowaniu p. Przewodni- 
czącego zanoszę niniejszem protest, a wi- 
dząc, że w takim stanie rzeczy dalsza moja dzia 
łalność w komitecie przedwyborczym mie może 
być swobodną a nawet przynieść może szkodę 
tym kandydatom poselskim, których osobiście po- 
pieram — mam zaszczyt oświadczyć, że z komi 
tetu przedwyborczego występuję — i proszę o od- 
czytanie ninejszego pisma na jutrzejszem posie- 
dzeniu komitetu przedwyborczego. 

W Krakowie dnia 1 marca 1891 roku. 

Dr Franciszek Kasparek. 


Do komitetu centralnego przedwyborczego dla 
Galieyi zachodniej i Krakowa: 

Gdy pomimo przyrzeczonej w programie zgro- 
madzenia przedwyborczego z dnia 1 marca r. b. 
i w przemowie przewodniczącego komitetu przed- 
wyborczego miejskiego, wolności głosu i prawa 
interpelowania kandydatów, przewodniczący ode- 
brał głos Drowi Pawłowi Popielowi zaraz po kil- 
ku słowach jego przemówienia i nie dopuścił ani 
prof. Dra Kasparka, ani żadnego z wyborców do 
interpelowania kandydatów , wnieśliśmy ustnie 
protest do protokołu posiedzenia i opuściliśmy 
zgromadzenie wraz z licznem bardzo gronem wy- 
borców, a w głosowaniu próbnem nie braliśmy 
udziału. 

Protest ten posyłamy na piśmie komitetowi cen- 
tralnemu dla zachodniej Galicyi i Krakowa, oraz 
przewodniczącemu komitetu miejskiego. 

Kraków, dnia 2 marca 1891 r. 

Konrad Wentzl. Paweł Popiel. 
Franciszek Kasparek. 


Ruch przedwyborczy. 


— 


Centralny komitet przedwyborczy ogłasza niniej- 
szem kandydaturę p. Edmunda hr. Starzeń- 
skiego, na okręg wyborczy m. Kołomyja-Buczacz- 

niatyn. 
We Lwowie 27 lutego 1891 r. 
Przewodniczący komitetu centralnego 
A. Sapieha. 


Centralny komitet przedwyborczy ogłasza kan- 
dydaturę p. Dra Euzebiusza Czerkawskiego 
na okręg wyborczy miast Tarnopol-Brzeżany. 

Centralny komitet przedwyborczy ogłasza kan- 
dydaturę p. Dra Leona Bilińskiego na okręg 
wyborczy miast Stanisławów-Tyśmienica. 

We Lwowie 1 marca 1891 r. > 
Przewodniczący 
A. Sapieha. 


Do szanownych pp. Wyborców większej posia- 
dłości ziemskiej powiatów Tarnowskiego, Dąbrow- 
skiego, Pilznieńskiego i Mieleckiego. Na podstawie 
upoważnienia, udzielonego mi przez Komitet cen- 
tralny dla zachodniej części Galicyi i Krakowa, 
mam zaszczyt zaprosić panów na walne zgroma- 
dzenie wyborców z grupy większych posiadłości 
do Tarnowa do sali Rady powiatowej na godzinę 
ścią po południu, w dniu 8go marca 1891 odbyć 
się mające. Przedmiotem obrad będzie porozumie- 
nie się co do przedstawienia i omówienia kandy- 
datur na posła do Rady państwa. 

Tarnów dnia 1 marca 1891 r. l 
Adolf Dobrzyński. 


Z upoważnienia centralnego Komitetu przedwy- 
borczego mam zaszczyt zaprosić niniejszem sza- 
nownych panów Wyborców większej posiadłości 
okręgu Nowy Sącz, Jasło, Grybów, Limanowa, 
Nowy Targ, Gorlice na zgromadzenie przedwy- 
borcze, które się odbędzię w niedzielę 8 marca 
o godzinie 5ej po południu w sali Rady powiato- 
wej w Nowym Sączu. 

Zabełcze 28 lutego 1891 r. 
Gustaw Romer. 
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KRONIKA. 


Kraków 2 marca. 


— Imieniny Jego Eminencyi X. Kardynała Albina 
Dunajewskiego przypadały w dniu wczorajszym. — 
Wiele osób z duchowieństwa, świeckich, niemniej 
deputacyj, pospieszyło z życzeniami. X. Kardynał był 
wszakże nieobecny, gdyż udał się do Staniątek. Przed 
pałacem, z okazyi uroczystości, grała muzyka „Har- 
monii,“ wykonując koncertowe utwory. 

— U p. delegata Kuczkowskiego odbyło się w so- 
botę drugie przyjęcie. W gościnnych salonach zebrali 
się przedstawicieie władz: JE. prezydent Zborowski, 
wiceprezydent Madejewski, prezydent Jasiński, JE. 
Majer, dyrektor Kolosvary, przedstawiciele Uniwersy- 
tetu profesorowie Kasparek i Rydygier, Henryk Kiesz- 
kowski, p. starosta Dunajewski, rądcy miejscy Dr F. 
Jakubowski i Dr Karol Pieniążek; hr. Komorowski, 
redaktorowie Czasu hr. Ludwik Dębicki i Dr Stan. 
Tomkowicz. Prócz wymienionych byli przedstawiciele 
świata literackiego i artystycznego, obywatelskiego itd. 
Zebranie ożywione przeciągnęło się do późniejszej go- 
dziny. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek. Na porządku dziennym: szczegółowa dysku- 
sya nad budżetem miejskim na r. 1891. 

— Komitet centralny przedwyborczy odbędzie po- 
siedzenie jutro o godzinie 3 po południu w gmachu 
Tow. wzaj. ubezpieczeń. 

— komitet przedwyborczy miejski odbędzie po- 
siedzenie jutro o godzinie 12 w południe w sali Rady 
miejskiej. 

— Jubileusz doktorski JE. Józefa Majera. Prócz 
wymienionych przez nas w sobotę nadesłali jeszcze 
z życzeniami telegramy: pp. Ministrowie Ganutsch, 
Zaleski i Dunajewski; prezes wiedeńskiej Akademii 
Umiejętności JE. Arneth; namiestnik hr. Badeni; bi- 
skup X. Łobos; Marszałek krajowy ks. Sanguszko 
z całem gronem członków Wydziału; prof. Hlawka 
w imieniu czeskiej Akademii; prof. Tomsa w imieniu 
czeskiego Uniwersytetu; księgarze lwowscy ; koło ar- 
tystyczno-literackie lwowskie ; redakcya Nowin lekar- 
skich z Poznanią; z Warszawy redakcye: Wszech- 
świata, Prac matematycznych, Kroniki literackiej, 
Gazety lekarskiej, Zdrowia. Nadesłało gratulacyjne 
depesze wielu uczonych, jak profesorowie Hoyer, Ban- 
douin, Strassburger, Mertens, Struve; dalej ks. Wi- 
tołdowie Czartoryscy, Marya Dzieduszycka, szef sek- 
cyjny Rittner, August Cieszkowski z Wenecyi, prof. 
Biliński, Zygmunt Sawczyński, Dr. Gebauer i t. d, 
Wogóle nadesłano 69 depesz. 

Należy też wspomnieć o adresie Uniwersytetu lwow- 
skiego, odczytanym na uroezystości przez rektora 
Piętaka. Adres ten kończy się następującym pięknym 
ustępem : 

nTo też dzisiajj gdy Alma Mater Jagiellońska 
z dumą i radością wita zasłużonego i osiwiałego 
w pracy syna swego i nowemi zaszczytami wieńczy 
jego skronie, przyjm także od nas, przedstawicieli 
Uniwersytetu lwowskiego, którzy spójnią duchową 
ściśle związani jesteśmy z Zakładem Jagiellońskim, 
a prawie od lat 10 liczymy Ciebie w gronie hono- 
rowych swoich doktorów filozofii, najgłębsze uznanie 
za tyloletnią wytrwałą i tak skuteczną pracę na polu 
nauki i oświaty. Oby wspólny nasz Zakon liczył naj- 
więcej tak dzielnych szermierzy, a Ojczyzna nasza 
tak gorąco kochających ją synów. Niechaj to pismo, 
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które składamy do rąk Twoich i stwierdzamy naszemi 
podpisami — będzie wyrazem tej wdzięcźności i tej 
czci, którą dla Ciebie wszyscy żywimy.* 

Na adresie tym, noszącym datę 28 lutego, podpi: 
sany jest jeszcze Dr Ksawery Liske. 

— Stowarzyszenie Młodzieży rękodzielniczej pod 
opieką św. Jóżefa w Krakowie urządza dnia 15 b. m. 
loteryę fantową na swoją korzyść, która się odbędzie 
z współudziałem i za pomocą wielu życzliwych Sto- 
warzyszeniu pań krakowskich w sali Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń. Prośba o pozwolenie odeszła już 
do Ministerstwa skarbu. 

Spodziewamy się, że tak cel szlachetny Towarzy- 
stwa, jak i rzeczywisty już dzisiejszy, obfitujący 
w owoce rozwój jego, będzie dostateczną pobudką 
dla P. T. Dawców, aby ofiarowali na rzecz tejże lo- 
teryi niektóre fanty, a w dniu odbycia tejże zaszczy- 
cili ją swojem przybyciem. Osoby, życzące sobie nad- 
syłać fanty na wyżej wymienioną loteryę, mogą tako 
we do lokalu tegoż Stowarzyszenia, ul. Szewska, 1. 4, 
II piętro, przesyłać. 

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę dnia 4 marca b. r. o godzinie 6 wieczo- 
rem zwyczajne posiedzenie w (Colegium phisicum 
(ul. św. Anny, lectorium I., salą wykładowa prof. Ła- 
zarskiego). Porządek dzienny: 1) Dr Idziński: Przed- 

„stawienie chorego z wycięciem kawałka tętnicy i ży- 
ły udowej lewej. 2) Dalszy ciąg sprawozdania o dzia- 
łaniu limfy Kocha (prof. Browicz, Gluziński i Pie- 
niążek). 3) Prof, Pieniążek: Wyjęcie kaniuli z lewe- 
go oskrzela, 

— Raut muzyczny Tow. śpiewackiego „Lutnia,“ 
zapowiedziany na jutro wieczór w sali Tow. wzaj. 
Ubezpieczeń, a którego bogaty i wykwintny program 
podaliśmy ońegdaj w całej rozciągłości, zapowiada 
się jeszcze świetniej po wczorajszej próbie jeneralnej, 
gdzie chóry wzmocnione żostały do potężnej liczby 
sześćdziesięciu głosów. 

— Zaręczyny. Onegdaj w sobotę dnia 28 lutego 
odbyły się zaręczyny bar. Henryka Christianiego 
z panną Olgą Milieską, córką państwa Alfredów 
Milieskich. 

— Przypominamy, że we środę dnia 4 b. m. o 
godz. 7 wieczorem odbędzie się staraniem Czytelni 
polskiej katolickiej Młodzieży przedstawienie amator- 
skie ku uczczeniu imienin X. Kardynała Dunajew- 
skiego, protektora tejże Czytelni. 

Na przedstawienie to wybrano sztukę 3-aktową Jó- 
zefa Szujskiego: Dwór królewicza Władysława. 
Nie potrzeba dodawać, że przedstawienie to powinno 
ściągnąć liczną publiczność, a w szczególności mło- 
dzież szkolną. Bilety na przedstawienie sprzedają księ- 
garnie p. 8. A. Krzyżanowskiego i Dra Miłkowskiego. 

— Wydział krajowy dnia 13 lutego b. r. miano- 
wał Dra Jana Stella-Sawickiego radcą Wydziału kra- 
jowego ad honores, w uznaniu jego sumiennej, gor- 
liwej i skutecznej pracy, którą jako ińspektor poświę- 
cił uporządkowaniu i rozwojowi szpitali w kraju. 

— We Lwowie toczyła się przed sądem delego- 
wanym miejskim rozprawa przeciw Drowi Neusse- 
rowi, dyrektorowi zakładu dla obłąkanych w Kul- 
parkowie, oskarżonemu o występek z $$ 331 i 332 
t. j. o nadużycie władzy przez to, że chorych 
czynnie znieważał, mianowicie zaś chorego poruczni- 
ka Zakrzewskiego pod pozorem leczenia kazał drę- 
czyć i zadawać mu takie środki, których celem było 
nie leczenie, lecz sprawienie choremu przykrości. 
Sprawę tę rozstrzygał sędzia p. Koerber, oskarżenie 
popierał zast. prokuratora p. Giżowski, oskarżonego 
bronił Dr Dulęba. 

Po przesłuchaniu p. porucznika Zakrzewskiego i 
kilku świadków, wydał w sobotę sędzia wyrokujący 
następujący wyrok: Oskarżonego Gustawa Neussera, 
dyrektora zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie, 
uznał sąd na podstawie wyniku rozprawy, winnym 
przekroczenia z $ 331 ust. karnej (nadużycie władzy 
urzędowej) i skazał go za to na trzy dni aresztu 
z zamienieniem tej kary na grzywnę. W motywach 
wyroku zaznaczono, iż sąd opierał się jedynie na ze- 
znaniach przesłuchanych przy rozprawie świadków, 
a nie na opowiadaniu p. Zakrzewskiego. Przy wy- 
miarze kary sąd uwzględnił okoliczności łagodzące, 
a mianowicie to, iż Dr Neusser nie był dotychczas 
karany i że znajdował się w stanie rozdraźnienia. 

— Krajowa Rada zdrowia odbyła 24 lutego b. r. 
posiedzenie, na którem następujące sprawy były przed 
miotem obrad względnie uchwał: 1) wydano opinię 
w sprawie projektowanego zakładu krowiankowego 
w Płokach (powiat Chrzanów); 2) wybrano dwu de- 
legatów krajowej Rady zdrowia do ankiety w spra- 
wie nowych budynków szpitalnych; 3) w sprawie po- 
trzeby asanacyi IV dzielnicy miasta Lwowa uchwa- 
lono szereg samoistnych wniosków. 

— Wspaniałomyślny dar. Hr. Helena Mierowa 
ofiarowała sumę 10,000 złr. na restauracyę kościoła 
rz. kat. w Kamionce. 

— 0 polowaniu kapłanów wydał, jak donosi G'a- 
zeta Lwowska, Najprzew. X. Arcybiskup Seweryn 
Morawski w kurendzie III b. r. z dnia 12 stycznia 
nowe rozporządzenie dla kleru dyecezalnego. W niem 
przytacza powody ustaw kościelnych, wzbraniających 
kapłanom polowania, podaje tręść ważniejszych, do- 
tąd wydanych, powszechnych ustaw kościelnych, wy- 
jaśnia ich znaczenie i doniosłość, a wreszcie dla uchy- 
lenia wszelakich wątpliwości pod względem tłómacze- 
nia tych ustaw, wzbrania duchownym ną przyszłość 
wszelkiego polowania pod grozą kar, których wymiar 
sobie zastrzega. 

— Mianowania. P. Namiestnik zamianował kan- 
celistę Sądu powiatowego w Głogowie, Józefa Ga- 
wrona, kancelistą Dyrekcyi policyi w Krakowie. 

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Alojzego Charanzę, ze Lwowa do Tarno- 
pola. 

— Kantarydyna. Odkrycie prof. Kocha ma tę wiel- 
ką wartość, iż pobudziło wielu badaczy do szukania 
środków przeciw grużlicy. Nie więcej, jak w trzy 
miesiące po ogłoszeniu metody Kocha, mamy już no- 
wy środek, który działać ma skutecznie w tej za- 
bójczej chorobie. Wiadomo powiem, że prof. Liebreich, 
znany uczony niemiecki, na posiedzeniu Towarzystwa 
lekarskiego w Berlinie zaproponował, jako lek prze- 
ciw gruźlicy, kantarydynę, czyli kwas kantarydowy, 
a właściwie sól jej potazową lub sodową. Jakie są 
wskazania do użycia tego środka i jaki wynik da 
nowy ten lek trudno przewidzieć. Jeden z lekarzy 
podaje o tym środku następujące szczegóły w Kury- 
erze Warszawskim: 

Kantarydyna należy do grupy kwasów organicz- 
nych, ma wzór emoniczny: („Hz 04 i jest ciałem 
znanem już z prac licznych dokładnie. Przedstawia 
się w postaci proszku krystalicznego, bezbarwnego, 
lotnego przy wysokiej ciepłocie, który z łatwością 
rozpuszcza się w chloroformie, benzolu, eterze, olejach 
itp.; trudno w wodzie i wyskoku. Z metalami, jak 
kwas, sód, magnez, cynk i inne, tworzy sole, łatwo 
rozpuszczalne w wodzie. : 

Kantarydyna otrzymuje się z muchy hiszpańskiej, 
owadu o pięknych, zielono-złotawych skrzydłach, od- 
znaczającego się przykrym zapachem (Lytta vesica- 
toria Fabr., Cantharis vesicatoria Latreille). Owa- 


Wszelkie papiery wartościowe, bank- 
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dy te, znajdujące się u nas na bzie, służą do wyro- 
bu t. zw. wezykatoryi, której działanie jest zależnem 
od kantarydyny. 

Brodek to nader silny, już '/,, miligrama rozpu- 
szczona w oliwie i wtarta w skórę, wywołuje po upły- 
wie 8—10 godz. zapalenie nader silne z utworzeniem 
pęcherza i w tym celu niejednokrotnie jest używana, 
jako środek odciągający przy rozmaitych chorobach. 

Kantarydyna nie posiada smaku, przeciwnie sole 
jej są gorzkawe, w jamie ustnej wywołują już w ma- 
łej dawce silne zapalenie, trudność połykania, ślino- 
tok it. p. W małej nader ilości użyty środek wywo- 
łuje polepszenie apetytu, w większych — silne zapa- 
lenie żołądka i kiszek. Po większych dawkach wy- 
stępuje anemia wątroby, tętno staje się znacznie 
wolniejszem, oddechanie szybszem i wśród utraty 
przytomności, drgawek i duszności następuje śmierć. 

W płucach znajdowano tylko przekrwienie. We- 
dług Radeckiego, który wiele nad tym środkiem pra- 
cował, śmierć następuje wskutek ograniczonego do- 
wozu tlenu do tkanek. 

Dodajmy do tego, że i nerki po użyciu na wewnątrz 
tego środka również ulegają przekrwieniu, a nieraz 
i zapaleniu. 

Dla tych poważnych zaburzeń środek ten wewnę- 
trzuie nie używa się prawie zupełnie. Stosowanie 
jego wymaga wiele ostrożności ze strony lekarza, 
a działanie jest tak nieznaczne, iż prawie zarzucono 
go zupełnie. Był czas kiedy używano go przy wście- 
kliźnie, obrzękach itp. 

Rzecz dziwna, że środek ten nie na wszystkie 
zwierzęta działa jednakowo. Dla człowieka, więk- 
szych ssaków i ptaków jest trucizną, przeciwnie: ku- 
ry, jeż i żaby znoszą go doskonale w znacznych bar- 
dzo ilościach, mięso jednak tych zwierząt jest dla in- 
nych trucizną. Tak np. Radecki zauważył, że kogut, 
karmiony kantarydyną, miał się zupełnie dobrze. Po 
zabiciu mięso z niego podano kotowi, który wśród 
silnych objawów otrucia zdechł wkrótce. 

Oto fakty, jakie nauka dotąd zdobyła w celu wy- 
świetlenia działania tego środka na ustrój. Z pyłu 
zapomnienia, w jakie wtrąciły go wybitne trujące 
własności, dobywa go.teraz prof. Liebreich, jako lek 
przeciw grużlicy. Czy na długo ? — zobaczymy. 

— W Petersburgu na rzecz przytułku św. Kseni 
wyprzedają obrazy ze znanej galeryi Radziwiłłowskiej. 

— Nekrologia. W Tyflisie zmarł onegdaj X. prą- 
łat Orłowski, wizytątor kościoła rz.-kąt. na Kau- 
kazie. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 3 marca: Po raz drugi: Protekcya 
dam, komedya w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego 
i po raz drugi: Zaproszenie do walca, komedya 
w 1 akcie Aleksandra Dumasa; trzeci występ pani 
Wisłobockiej - Piller. 

We czwartek 5 b. m.: Wielkie bractwo, komedya 
w 5 aktach Jana Aleksandrą hr. Fredry. 

W sobotę 7 b. m.: Na dochód Anny Kałużyńskiej : 
Horsztyński, dramat w 5 aktach prozą Juliusza Sło- 
wackiego, uzupełnił Juliusz Mien, z muzyką Stanisła- 
wa Niedzielskiego. 


— Dnia 1 marca piękna pogoda, rano mroźno; 
termometr od —12'8 doszedł do —1'0 C. Barometr 
opada ciągle; o godzinie 7ej rano dnia 2 marca stan 
jego był 743:8 mm., termometru —1'4 C. Wiatr za- 
chodni. 


We wtorek dnia 3 marca: św. Kunegundy i Ty- 
cyana. 


TEATR. 


Zaproszenie do walca, komedya A, Dumas'a. — 
Protekcya dam, komedya w 3 aktach Zygmunta 
Przybylskiego. 


I sam słynny utwór Webera i jego tytuł cieszą 
się wielkiem powodzeniem we Francyi. Dzieło mu- 
zyczne instrumentował Berlioz, Sully-Prudhomme 
napisał śliczny sonet Invitation à la valse (w to- 
miku Vaines Tendresses), a Aleksander Dumas 
dał pod tymże tytułem wytworną jednoaktówkę, 
zbudowaną misternie, pełną wdzięcznego i poety- 
cznego nastroju. Gładkie to, sprytne, chwilami 
nieco czułe, jak jedna z tych komedyek, które 
Legouvé bez pomocy Seribe'a pisał, ale jeszcze 
świetniejsze w dyalogu, bardziej dowcipne i żywe. 
Pp. Zelazowscy, a zwłaszcza p. Sobiesław grali 
tę śliczną drobnostkę z wielkim humorem i swo- 
bodą. 

Wieczór zaczął się wytwornie; nie łatwo było 
brać po Bekwarku lutnię. P. Przybylski miał tem 
większe trudności do zwalczania, że sztuka jego 
wskutek nieodpowiedniej obsady musiała uledz 
różnym kreśleniom i zmianom. Główną niemal po- 
stać kobiecą, rolę nie młodej już damy, powierzono 
p. Siennickiej, od której niepodobna było wyma- 
gać, aby sobie przyswoiła wygląd i charakter 
śmiesznej starej protektorki. Na deskach dzieją się 
podobne zamiany zwykle w przeciwnym kierunku. 
Pojąwszy rolę na swój sposób, grała ją p. Sien- 
nicka dobrze, na wzór i podobieństwo ról swoich 
poprzednich. 

'Temat, który sobie p. Przybylski obrał, przed- 
stawia ogromne pole dla komedyopisarza i pomysł 
świadczy pochlebnie o talencie autora Wicka i 
Wacka. Rzecz dzieje się w tej Warszawie, gdzie 
w braku posad rządowych zajęcia tak mało a kan- 
dydatów do urzędu tak wiele. Z jednej więc strony 
tłum chłystków, chcących pozyskać miejsca dzięki 
protekcyi dam, z drugiej szereg kobiet mniej lub 
więcej niemłodych, przekonanych, że zabiegi mło- 
dzieży mają ich piękne oczy a nie ich poparcie 
na względzie. Całe intrygi zaplątane na to, aby 
się jednemu prelegentowi udał odczyt a drugiemu 
nie udał; tysiączne starania za jednym kandyda- 
tem do posady, dopóki wydaje się wiernym, i 
Acheronta movebo, jeżeli się gdzieindziej umizga. 
Świat jakiś niezbyt wykwintny, chociaż. bardzo 
wyniosły, ciągłe rzucanie sobie w oczy stosunkiem 
z książęcymi domami a przytem ton rzeczywiście 
zdumiewający. Czego sobie tam ludzie w oczy nie 


mówią i czego sobie bohater sztuki wobec star-| 


szych kobiet nie pozwala! Wśród takiej chmary 
protegowanych i protegujących, jeden człowiek, 
który wie, co to wszystko warte i ocenia to spo- 
łeczeństwo nie z wysokości moralnego oburzenia, 
ale z prostego kupieckiego stanowiska. To finan- 
sista, od lat niewielu chrześcianiu, tem się w ka- 
żdym razie różniący od prototypów swoich w ży- 
ciu, że nie dba o dobrą i czystą polską wymowę. 

Ze wszystkich tych elementów mogła była po- 
wstać dobra komedya, ale jej autor nie napisał, 
tylko co najwyżej naszkicował. Sukces po pier- 
wszym akcie był ogromny, wywoływano autora 
wiele razy. Po wesołych pierwszych scenach można 
się było spodziewać akcyi, rozwoju, jednem sło- 


wem sztuki. Tymczasem niema zgrupowania do- 
brych nieraz rysów około jakichś przewodnich 
myśli czy postaci. Dużo intryg życiowych nie star- 
czy nieraz na jednę komedyopisarską intrygę. 
I sceny udatne nie zwiążą się w dzieło sceniczne, 
jeżeli nie zdołają rozwinąć charakterów, ani nie 
służą jednolitej akcyi. Wszak same sobie celem 
być nie mogą. 

Wśród artystów wymienię panie Wolską, Woj- 
nowską i Kałużyńską, pp. Stępowskiego i Sie- 
maszkę. Benefisant p. Solski, przyjmowany gorąco, 
grał z werwą, ale zaznaczał i ze swej strony zbyt 
silnie impertyneneki charakter w kilku scenach. 
P. Solski jest użytecznym i bardzo utalentowanym 
artystą naszej sceny, ale swoboda jego ruchów 
przechodzi zbyt łatwo w przesadę i szastanie się 
po scenie. Czasem, gdy panuje nad sobą np. 
w Odette bywa bez porównania lepszym. Role wy- 
bitnie komiczne byłyby może najodpowiedniej- 
szemi dla niego; przypominam przeszłorocznego 
Don Basilia w Weselu Figara postać silnie ośmie- 
szoną ale doskonałą. Co się też stało z pyszną 
komedyą Beaumarchaisgo? Dlaczego znikła zu- 
pełnie z repertoiru? Podobne dzieła mogłyby prze- 
cież powracać od czasu do czasu na scenę, skoro 
są wystudyowane. Zapominam, że niema już ani 
p. Lubicza, ani p. Sułkowskiej w składzie naszego 
personalu. Czy nowe nabytki zdołają nam te da- 
wne siły zastąpić ?— Co się tyczy pani Wisłobodz- 
kiej-Piller, sądzimy, że jeżeli się gra jej stanie 
naturalniejszą, dykcya prostszą, można jej talen- 
towi rokować nadzieje. O wiele lepszą niż w na- 
iwnej roli komedyjki Dumas'a wydała się nam 
pani Piller w Dwóch sierotach, jakkolwiek wymaga 
rola ślepej Ludwiki znacznie więcej ciepła i szcze- 
rości. Pannę Wojnowską oklaskiwano bardzo hu- 
a jak zawsze w doskonałej roli starej Fro- 
chard. - 


== TE 
E 


Dział ekonomiczny. 


Nowe blankiety na przekazy kupieckie. Wskutek 
rozporządzenia ministerstwa skarbu z dnia 18go 
listopada 1890 r. weszły w obieg z dniem 1go 
stycznia b. r. nowe ostemplowane blankiety na 5 
centów dla takich przekazów kupieckich, które 
wedle $ 12 ustępu 2 ustawy z 29 lutego 1864 r. 
opłacają należytość stemplową w kwocie 5 centów 
bez względu na wysokość przekazanej sumy. — 
Nowe to udogodnienie, wprowadzone w interesie 
świata kupieckiego, jest jednak przeznaczonem do 
użytku ściśle oznaczonego pod warunkami ustawą 
zakreślonemi. Wedle $ 12 ustępu 2 ustawy z 29 
lutego 1864 r. tylko takie przekazy podlegają sta- 
łej należytości stemplowej 5 centów, bez względu 
na wysokość przekazanych kwot, które wysta- 
wiane będą przez, lub dla kupców i przy których 
termin płatności przekazanych kwot wyraźnie do 
dni ośmiu jest ograniczony i to licząc od dnia 
wystawienia tego przekazu. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 2 marca. Arcyksiężna Stefania wy- 
jechała wczoraj na dłuższy pobyt do Gries pod 
Bozen. 

Wiedeń 2 marca. W tegorocznych wielkich 
manewrach pod Budziejowicami mają wziąć po- 
nownie udział dwa bośniacko-bercegowińskie | 
taliony. 

Wiedeń 2 marca. Na dzisiejszem ciągnieniu 
losów z r. 1864 padła główna wygrana na Nr 98 
ser. 497; — Nr 25 ser. 3.114 wygrał 20.000 złr.; 
Nr 78 ser. 3568 złr. 10.000; Nr 92 ser. 2.055 i 
Nr 63 ser. 2.467 po złr. 5.000. Wylosowano nad- 
to następujące serye: 485, 497, 686, 734, 1 072, 
1184, 1 764, 1.962, 1.992, 1.998, 2.055, 2.240, 
2.461, 2.520, 2.579, 2.654, 2.664, 3.005, 8.114, 
o 3.389, 3.458, 3.06%, 38.682, 3.760, 3 892, 
3 998. 

Zadar 2 marca. Złożony ciężką chorobą ar- 
cyb skup Manbas, przyjął dziś ostatnie sakramenta. 

Pola 2 marca. Arcyksiążę Leopold Ferdynand 
przybył tu, — stan jego zdrowia po przebyciu 
szkarlatyny znacznie się polepszył. 

Berlin 2 marca. Wieści o chorobie córki am- 
basadora niemieckiego w Konstantynopolu Rado- 
witza są nieuzasadnione. Radowitz wyjechał już 
z Berlina. 

Hamburg 2 marca. Hamb. Corresp. pisze: 
Wiadomość podana przez Autoritć, jakoby cesarz 
niemiecki przejęty był żywą chęcią udania się do 
Paryża, aby się przypatrzeć manewrom wojsk 
francuskich, jest prostym wymysłem. 

Stuttgart 2 marca. Międzynarodowa wysta- 
wa obrazów otwartą została uroczyście mową księ- 
cia Wilhelma. Wzięli w niej udział reprezentanci 
Niemiec, Austro-Węgier, Francyi, Belgii, Holan- 
dyi, Włoch i Hiszpanii. 

Paryż 2 marca. Komitety stronników księcia 
Wiktora Napoleona, których przewodniczący zgo- 
dzili się ną deklaracyę z d. 26 lutego w sprawie 
przystąp enia do Rzeczypospolitej, powzięły uchwa- 
łę, stwierdzającą tę deklaracyę. 

Dzienniki donoszą, że Boulanger nie wróci już 
na wyspę Jersey. 

Na wczorajszem zgromadzeniu bulanżystów 13 
dzielaicy m asta, w którem wzięło udział 600 
osób, podnosiło z emfazą kilku mowców zwycię- 
stwo, jakie stronnictwo odniosło nad rządem, zmu- 
szając go do ugięcia się przed ligą patryotyczną. 
Deroulede, powitany burzliwemi oklaskam', od- 
czytał list Detaille'a, zawierający oświadczenie, że 
patryotyzm jego wyszedł ze sporu dni ostatnich 
wzmocniony. Zgromadzenie uchwaliło wybicie sre- 
brnego medalu pamiątkowego dla Rocheforta, Lau- 
renta i Cassagnaca i rozeszło się wśród okrzy- 
ków: Niech żyje Rosya! Precz z Niemcami ! 

Bruksela 2 marca, W miejsce ustępującego 
Melota, zamianowany został Deburlet ministrem 
spraw wewnętrznych. 

Londyn 2 marca. Proces przeciw Saddlerowi 
został zawieszony. 

Petersburg 2 marca. Journal de St. Peters 
bowrg mniema, że niemiłe zajście paryskie rzuciło 
lekki cień na stosunki francusko-niemieckie, mo- 
tna jednak mieć nadzieję, że z obu stron starać 
się będą o uchylenie nieporozumień. 

Belgrad 2 marca. Zmyślonem jest doniesie- 
nie dzienników Temps i Köln Ztg, jakoby do Pe- 
tersburga wysłano ztąd nie okólną notę serbskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, zawierającą 
program rządu, lecz notę specyalną. 

Bukareszt 2 marca. Za poradą dawniejszego 
prezesa ministrów Manu, powierzonem zostało u-' 
tworzenie nowego gabinetu prezesowi senatu Flo- 


kantor wymiany (ii C. K. uprz. gal, banku Hipotecznego 


rescu. Florescu naradza się dziś ze swymi stron- 
nikami. Minister finansów rozdzielił projekt ta- 
ryfowy. 

Konstantynopol 2 marca. Skutkiem za- 
mieci śnieżnych przerwany został cały ruch kole- 
jowy. Przerwa trwać będzie może dni kilka. 

Buenos Ayres 2 marca. Z Chili nadeszła 
wiadomość, że powstańcy obwarowują się w Iquique 
w wybornych pozycyach. 


Wybory do Rady państwa. 


Dziś odbyły się w kraju wybory posłów do 
Rady państwa z kuryi mniejszej własności. W Kra- 
kowie na 173 głosujących otrzymał X. prałat 
Chotkowski Władysław głosów 138, p. Piotr 
Michałek głosów 30, p. Jakób Dziewoński 3 głosy. 
Reszta głosów rozstrzelona. W Wieliczce na 254 
głosujących otrzymał 210 głosów X. Chotkowski; 
w Chrzanowie na 180 głosujących 179 X. Chotkow- 
ski. Ogółem na 607 głosujących otrzymał X. Chot- 
kowski 527 głosów. Posłem wybrany tedy X. pra- 
łat Władysław Chotkowski. 

O innych wyborach otrzymujemy następujące 


Telegramy. 


Bochnia. O godz. 1 głosowanie ukończone. 
Prof. Straszewski otrzymał głosów 197, Orzechow- 
ski 36. W Brzesku miał Siraszewski do godz. 12 
głosów 146. Posłem wybrany Straszewski. 

Myślenice. Głosujących 194. Wszystkie gło- 
sy otrzymał Józef Popowski. 

Wadowice. Na 248 głosujących otrzymał 
Popowski 232 głosy. Pogłem wybrany Popowski. 

Biała. Tataj i w Żyweu otrzymał Czecz na 
389 głosujących 333 głosów, Dobija 36, a Kra- 
marczyk 20 głosów. Posłem wybrany Czeez. 

Gorlice. Na 176 głosujących otrzymał Adam 
Skrzyński 141 głosów. 

Jasło. Skrzyoski otrzymał 190 głosów ; Skwara 
5 głosów. 

S.anisławów. Kornel Mandyczewski otrzy- 
mał 110 głosow, Barabasz 65. 

Bohoro dczany. Mandyczewski otrzymał 85, 
Barabasz 33 głosów. 

Nadwórna. Mandyczewski otrzymał 136, Ba- 
rabasz 1 głos. 

Tłumacz. Mandyczewski otrzymał 77, Ba- 
rabasz 65 głosów. 

Wrembowla. Władysław Czaykowski otrzy- 
wał 110, Wasyl Bohonos 66 głosów. 

Husiatyn. Czaykowski otrzymał 113 głosów, 
Bohonos 62. 

Lwów. Abrahamowicz Dawid otrzymał 165 
głosów, Michał Karaczewski 91. 

Gródek. Abrahamowicz otrzymał 78 głosów, 
Karaczewski 65. 

Jaworów. Abrahamowicz otrzymał 121 gło- 
sów, Karaczewski 40. 

REałusz. Julian Romańczuk otrzymał 139 gło- 
sów, Dyonizy Kułaczkowski 28. 

Dolina. Romańczuk otrzymał 192 głosów, 
Kułaczkowski 7. 

Bóbrka. Romańczuk otrzymał 102, Kułącz- 
kowski 64 głosy. 

Tarnów. X. Kopyciński otrzymał 165 gło- 
sów; jeden z włościan 3 głosy. 

Ropczyce. X. Ruczka otrzymał 66 głosów, 
Gąsior 46. 

Nisko. Hompesch otrzymał wszystkie głosy. 

Przemyśl. Antoni Tyszkowski otrzymał 143, 
Jan Wojtowicz 62 głosy. 

Mościska. Tyszkowski otrzymał 123, Woj- 
towicz 47 głosów. 

Sambor. Konstanty Teliszewski otrzymał 107, 
Ostaszewski-Barański 20 głosów, Antoniewicz 11. 

Drohobycz. Xenofon Ochrymowicz otrzymał 
196, Mikołaj Herasimowicz 6 głosów. 

Zółkiew. X. Józef Bryliński otrzymał 148 
głosów, Bazyłi Kowalski 36, Wachniamn 3. 

Sokal. Bryliński otrzymał 116 głosów, Ko- 
walski 5, Wachnianin 30. 

wrzezamy. Wolfarth otrzymał 97, Jędrzej 
Czaykowski 57 głosów. 

kROodnajce. Wolfarth otrzymał 92, Czaykow- 
ski 82 głosy. 

ińołomya. Adolf Podlaszecki otrzymał 189, 
Daniłowicz 25 głosów. 

HK ossów. Podlaszecki otrzymał 108, Daniło- 
wiez 39 głosów. 

Zaleszczyki. Mieczysław Borkowski otrzy- 
mał 109 głosów; 43 głosy są rozstrzelone. 

Buczacz. Mikołaj Wolański otrzymał 157 
głosów, Hałuszczyński 62. 

s%Kkałat. Leon Piniński otrzymał 81 głosów, 
Mikołaj Siczyński 24. 

korszczów. Borkowski otrzymał 153 gło- 
sów, Okuniewski 55. 

Horodenka. Borkowski otrzymał 111 gło- 
sów, Okuniewski 55. 

Nowy Sacz. X. Góralik otrzymał 194 gło- 
sy, Potoczek 136, Kramarczyk 3. 

Stryj. Ochrymowicz otrzymał 95, Herasymo- 
wicz 88 głosów. 

Łańcut. Wszystkie głosy otrzymał Hompesch. 

Jarosław. Posłem wybrany znaczną wię- 
kszością Czartoryski. 


Od Administracyi „Czasu.“ 


Na odnowienie kościoła N. M. Panny w Kra- 
kowie nadesłano pod lit. X, N. N. 3 złr. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Obecna pora. 


W tej 
właśnie 


porze należy spróbować użycia produktów, cenionych : 


powszechnie dla utrzymania powłoki ciała w stanie 
WS piękności. — Pomimo zimna i 
NFCĘJ zmian temperatury twarz i ręce 
(27 nie doznają żadnej skazy dzięki 
KRY używaniu Gróme Simona, Pudru 
ryżowego i Mydła Simoną. Dla 
uniknienia licznych naśladownictw 
żądać podpisu: Simon, ul. de Pro- 
vence, 36, w Paryżu. W Krakowie 
w aptekach pp.: Redyka, Wi 
szniewskiego i w magazynie p. 
W. Fenza. (221 3- ) 


Z pełnym żołądkiem nie dobrze się uczyć, tego 
niezawodnie niejeden doświadczył na sobie, jeżeli 
zaraz po obiedzie chciał się oddać umysłowej 
pracy i wkrótce zmęczony głowę zwiesił, ponie- 
waż czynność trawienia udaremnia funkcye mózgu. 
W ostatnim czasie wynaleziony pepton mięsny 
Kemmericha znacznie jednak ogranicza to zadanie, 
gdyż używanie go w bulionie lub innych potra- 
wach oszczędza ustrojowi pracę trawienia i wywo- 
łuje ogólną świeżość ciała i umysłu, prócz tego 
przewyższą wszelkie inne peas środki pożywne. 

(483) 


Na zakorzenione zatkanie stolca i utrudnione 
trawienie pomaga bardzo cascara sagrada, kora 
drzewa kalifornijskiego, którą wszystkie powagi 
lekarskie jednozgodnie oznaczają jako środek prze- 
czyszczający bardzo polecenia godny, nie draźnią- 
cy, pewnie i bez trudności działający. Aptekarz 
J. Paweł Liebe w Dreznie wytworzył z tej kory 
zapomocą wina wzmocniony wyciąg, który słu- 
sznie cieszy się zaufaniem pp. lekarzy. Liebego 
wino sagrada przyjemnego słabo gorzkiego smaku, 
sprawia bez jakiegokolwiek osłabienia lub prze- 
szkadzających pobocznych skutków przyspiesze - 
nie poruszenia kiszek, przez co wywołuje się za- 
zwyczaj normalny stolec, zatem przebieg trawie- 
nia nie jest jak przy używaniu senny, tamaryndy 
lub o innych silniejszych środkach przeczyszcza- 
jących drażnionym, lecz pobudzającym i wzma- 
eniającym. Nie potrzeba także zachowywać szcze- 
gólnej dyety, a 2—3 łyżeczki dziennie po obie- 
dzie sprawiają na dłuższy czas regularne trawie 
nie. Lekarstwo to można nabyć w aptece E. Stock- 
mara w Krakowie. 472) 


Przyrząd do cerowania pończoch. Odkąd „Dar- 
ning Weaver Stopfapparat- Company* rozpowsze- 
chnił wszędzie prosty lecz praktyczny przyrząd 
do cerowania, stało się cerowanie pończoch, robota 
potrzebna lecz nudna i wymagająca wiele czasu, 
tym przyrządem nawet potrzebne. W krótkim cza- 
sie można tym przyrządem zniszczone miejsca 
w pończochach, płótnie, materyach bawełnianych 
jak wogóle wszystkich materyach czysto i równo 
naprawić. Przyrząd jest tak podręcznym, że może 
go używać każdy, nawet dziecko, bez dalszej in- 
strakcyi. „Darning Weaver przyrząd do cerowania 
zaprowadzony już został w szkołach żeńskich ja- 
ko środek naukowy, a wiedeńskie Towarzystwa 
kobiet polecają go jaknajlepiej. Główne zastęp- 
stwo ma G. Schubert w Wiedniu 1. Rothenthum- 
strasse 19. — Cena z opłatną przesyłką wynosi 
2 złr. 25 et. 


Zwraca się uwagę. 


W królewskim pruskim obwodzie sg ka Wies- 
baden znajduje się Wied Selters, Selters pod 
Weilburg a. d. Lahn, Oberselters i Niedersel- 
ters. W. trzech ostatnich miejscach są w ruchu zdroje 
mineralne, które wszystkie mają nazwę wody selcerskiej 
Jednak tylko w 


Wiederselters 


znajduje się w posiadaniu omówimy rd pruskiego domi- 
ira e skarbu znany od kilkunastu lat zdrój mineralny, 
który słynnej wodzie nadał swoją nazwę. Jego wytwory 
rozsyła się bez wszelkich zmian i dodatków jako 
czysto naturalną wodę. Zwraca się na to szczególną 
uwagę Szan. AJ >+ i uprasza się przy zakupnie 
żądać wyraźnie „Niederselters.* (217 13-18) 
Niederselters, w grudniu 1890. 


Königlich Preussisches Brunnen- Comptoir. 


KURSA TELEGRAFICZNE.. 
Wieder 2 marca. 2 godzina 30 min. popoł. 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 października 1890 r.) 


Odchod i 
„gchodzą | - POCIĄGI KOLEI: REZ 


1 | 
Północnej Cesarza Ferdynanda . 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


*6:55 rano |Kuryerski 3 klasy . . . . |*8'48 wiecz, 
9:37 wiecz. | Pospieszny 8 „ . 47:25 rano 
4*5'37 rano | Osobowy z *9-42 wiecz. 
+*9-20 przed = m 345742], 0D TUBO 
południem (£ Gświęcima) 
«*— popoł. s E . . „ |4946 rano 
+6'30 wiecz. x z . « |1%5- pop. 


„także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


1:59 rano | Pospieszny 3 klasy . . 9-38 wiecz. 
10'46 przed dt za SP 2 2:33 popoł. 
0:43 wiecz. » = "MUZY 6'30 rano 

6*15 rano | Mieszany A + + » +» | 6— wiecz. 


w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 
11°15 przed.| Osobowy 8 klasy. . . . . | 7:85 wiecz, 


klernnka 20 lab el Żędea Soła 8 Zagó 
w u do lub o owego Sącza, rza 
przez Bonacky toba Północną: 


9:— rano | Osobowy 3 klasy. . . . . 6:02 rano 
6:55 wiecz. k E pore cZE. 4:03 ? 
2:02 popoł. s 38 „ na Oświęcim | 9:38 wiecz. 


MB Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i zaa obliczone km. ze- 
garu peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 


zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praski 
o 22 min. później od krakowskiego. gm 


w Krakowie, Rynch 1 30. BĘ" Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- "PR. 
liczenia prowizyi. "YB 


3 


I 8 a (548-1-) 


siofow ski w Krakowie, Sukiennice L. 24 i 25. Ceny bardzo nisk 


i watowane orz kołdry pluszowe do podróży otrzymał w wielkim wyttrze i polecz Ró azim. Nie 


Kotdry flanelowe 


= 


aa L m 


Rzeźba w drzewie, olejno 
malowana: 


Chrystus ukrzyżowany 


wielkości 160 centymetrów. 
Cena 90 złr. 
©braz olejny na płótnie: 


sæ Chrystus w grobie PE 
m 
wielkości 93/128 centymetr. 
Kopia z Delarocha, pędzla p. J. Gia- 
łuszkiewicza, w ramach. 
Cena 250 ztr. 
Do nabycia (562-2-6) 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
W cio wa bezdzietna, lat 30 obezna- 

4 na z gospodarstwem wiej- 
skiem i domowem, poszukuje miejsca. Łaskawe 
zgłoszenia pod adr. Julia Rurzycka p. Pół- 
wsie Zwierzyniec L. 35, blisko rogatki. (572 1-2) 


Agronom 


w sile wieku, z wyższemi studyami fachowemi 
i dłuższą praktyką odbytą we wzorowych gospo- 
darstwach, poszukuje posady rządey, kontrolora 
lub samoistnego administratora większego fol- 
warku. Bliższych intormavyj udzieli z grzeczności 
Wielebny Ms. Kanonik Edward Króli- 
kowski, proboszcz w Czernichowie pod 
Krakowem. 578-1-3, 


Poszukuje się zaraz lub od d. igo 
kwietnia dobrze gotującego młodego 


kuchar Lais 


kawalera, któryby się także ogrodem za- 
jąć mógł. — Adres: 8. Z. poste restante 
Chrzanów. (574-1-4, 


Obszerne mieszkanie 


wspólne, dla inteligentnej osoby, przy 
nielicznej rodzinie ¿jest do wynajęcia 
od 1 kwietnia przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej pod L. 21 na dole. (563-1-3, 


Albert Epstein, 
handel chmielu w ZATECZU w Czechach, 


poleca się Szau. PP. produceutom i właścicieiom 
dóbr do zakupna najlepszych (601-1-3) 
zateckich sadzonek chmielu 
z majlepszego położenia doliny Gold- 
bach.— Puręcza rzetelną i punktualną obsiugę. 
Uprasza o rychłe zamówienie. 


Wielmożny Panie! Przez 8 lat nie nie słysza- 
łem, a teraz słyszę bardzo dobrze, jeżeli wyra- 
żnie kto mówi. Bóg niech Panu tysiąckrotnie 
zapłaci za przysłany mi olejek do uszów. 
Liczę 80 lat i 5 miesięcy wieku i piszę jeszcze 
a teraz ogłoszę w dziennikach, że możua dostać 
tak znako.itego środka przeciw głuchocie. 

bernatck. Z wysokim szacunkiem 
(5383-1-4) Józef Urban. 


Olejek do uszów 


Dra M. Deutscha, który wylecza wszelką głu- 
chute nie od urodzenia puchodzącą 1 usuwa 
przytępiony słuch, szum w uszach, ból w uszach 
tudzież wszeiką słabość uszną, jest do nabycia 
z opisem użycia po 1 złr. 3u cent. u aptvkarza 


Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 
poleca swe dobre i naturalne wina 
Qedenburskie : (5381 4 10) 

białe po 45, 65, 75, et. i 1 złr. 

czerwone po 50, 60, 50, et. i 1 złr. 
MG w beczkach znacznie taniej. TR 


C. k. Towarzystwo rolnicze 


Krakowskie 


potrzebuje od dnia igo lipca 1891 r. 
mieszkania złożonego z 8 pokoi, 
z których jeden mógłby służyć za salę 
dla liczniejszych zebrań, z dogodnym 
rozkładem, ile możności nie w samem 
śródmieściu. Mogłyby te pokoje również 
znajdować się na dwu piętrach mniej- 
szego domu. łaskawe zgłoszenia się 
do lokalu Towarzystwa, ul. Karme- 
lieka Nr. 42. (556-2. 3) 


Prawdziwe niezrównane 


krople żołądkowe 
św. Jakóba 


przeciw nieżytowi żołądka i 
kiszek, kurczowi żołądka, 
osłabieniu, koikom, pale- 
$ nin w żołądku, obrzydze- 
niu, wymiotom, oraz cierpie- 
niom śledziony, wątroby, 
nerek i t p. są dotychczas uzna- 
i nym najleP5zym eliksirem żołądkowym, któ- 
ry każdy chory powinien spróbować. Fl. 60 
cnt., 1 zł- 20 cnt. 
Profesor Dra Liebera prawdziwy 
eleksir Wzmacniający nerwy, najle- 
stwo na rozmaite cierpienia ner- 
TE ž złr., 3 złr. 5U et., 6 złr. 50 ct. 
Szczegóły W książce Rńrankentrost dar- 
mo w Pradze %ustr. apteue M. Fanta, w Kra- 
kowie w aptece pod złotym słoniem, we 
Lwowie w apt. Dra H. Mikolascha, w Tar- 
nowie w apt. M. Adlera tudzież w znacznioj- 
szych aptekach państwa austr. (3846-5-32) 


MAŚĆ nasxónna MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
szcze,czerwoności, krosty,węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroldy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanis włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo- 
YikasciT Ruspo TOSt włosów. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. i 
oraz w aptece p. Siedleckiego. 16-41 o 


Czcionkami Drukarni „Czasu,“ 


Schutz - Marke. 


HE. 
Te salutat. 


= A A 


Ladzierżawię 400 do 600 mrg. dobrej 


Jako dzierżawcą mogę w danym razie zło- 
żyć 6—8 tysięcy kaucyi, jako kupujący 
wyliczyć 15,000 złr., a 10,000 złr. przyjąć 
długu bankowego. 


znakomity płyn do 


Bliższego wyjaśnienia udziela Albert 
Haas, Spediteur, Qderberg. 


maszyn i narzędzi rolniczych 


w Krakowie, ul. Floryańska, 32. 


CZAS z Wtorku 3 Marca 1891. 


Korespondencya prywatna. 
Regina. Czel Ik. L, GT 
( 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA WSZELKICH METALI. 


| Władysław Tomaszewski 


w KRAKOWIE przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 13, 


poleca swój 


skład wszelkich wyrobów 
PORCELANOWYCH, SZKLANNYCH, FAJANSOWYCH I Z MASY KAMIENNEJ 


oraz 
SKŁAD SAMOWARÓW ROSYJSKICH I TAC LAKIEROWANYCH. 
JBL. 


Wszelkie obstalunki, tyczące a skompletowania stłuczonej porcelany, jak również 
powyższe towary sprzedaje się (564-1-6) 


DF po cenach najumiarkowańszych. "Tag 


2 2 KIT DO SKLEJANIA PORCELANY I SZKŁA. 


Pierwsza krakowska pracownia 


BE sznurówek ww 


w Rynku pod Nr. Il, nad magazynem p. Szudmaka, 


odznaczona medalem wa m na wystawie krajowej 
wr. 3 


poleca swoje słynne z dobroci wyroby, ręcząc za prawdziwy 


gleby lub kupię mały folwarczek, 


Dla ruchu parowego poleca się 
c (450 2-6) 
rozpuszczania osadu kotłowego. 


SKŁAD HERBATY 
GARNCZKI PORCELANOWE. 


SKŁAD 
ZAGRANICZNYCH, NAJPRZEDNIEJSZYCH 


J. B. PRÓWER 


Ajenci wykluczeni. (521-2-6) fiszbin i francuskie materye. Kroje francuskie, angielskie 
i niemieckie, zastósowane do ostatniej mody staniczków. 
0008989000000000090 Redresery, gorsety wzrost poprawiające i pasy dla 
| BLĄ Pań na składzie i na zamówienia. Zamówienia z prowincyi 
© Ze” N E 4 m uskutecznia się w przeciągu 24 godzin. Uprasza się brać 
e M o 2 miarę: 1) objętość kibiri, 2) objętość w gorsie, 3) objętość 
2 ©) wa oone zenza wiezniennya Sg z w kłębach, 4) wysokość brykli. (571-1-) 
a A b e . 
HPA aidoma o mederna PARIS 8 F. Berger 
(D w Paryzu, adoptowane 
Formularz offl- 
© $$: Kanoa ndk o 
© is E okoń gad | boni) ma 185 ©W PEREŁni 
edyczi rsburgu. 
o Posiadaj i i d 
i ące równocześnie własności Jodu 3 4 
©: jay pigałki te skutkują wyłącznie, we Z DEZ» WA 
© wszystkich rodzajach Horse, Lote wywo- @ 
(>) łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ SANTALOWEGO 
P nie kanatów, humory, etc.) słabości, prze- [U 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zwł | ć 
© bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), Przygotowane przez 


Dn Clertun otrzymały pochwałv i potwierdzenie akademii 
medycznej w Paryżu. Zawierają one czystą *essencyę w 
powłoce żelatynowej, bardzo cienkiej. przezroczystej, roz- 
puszczalnej i łatwej do strawienia. w 
prz Pr OWE Posiadają one wyprobowaną skuteczność przeciw zapale- 

niom i katarom pęcherza przeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w dni 
kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw. i ŻY 

Peretki Santalu Clertana można przepisy wać ze skutkiem w każdym periodzie krwawych 
rzężączek. 


Santal Cleriana nie wydaje nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w funkciach żołądka 


© wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- B 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- B 
o- regularności), w Suchotach, w Syfilis D 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- m 
@ czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, o 
8 słabych lub osłabionych. 
© N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego a 
QB żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
a drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
prawdziwych  Pigułek 


ES Blęuczraś: iada? należy, naszą pieczęć na a jak wiele innych dotąd używanych preparatów. Z powodu nader niskiej ceny przystepny jest dl. 
i i i- ażdego. Do każdego flakonu dołąc/onv jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis 
srebrze i podpis nasz ni g g 1 ą vw J przer a C 
@ niniejszy położony u spo- Dra Clertana. Sprzedaż detaliccza w głównych aptekach, hurtowna w domu Frere 49, ul. Jacob 
@ ¿© zielonej etykiety. E w Paryżu i w głównych składach materiałów aptecznych. 
© a m We Lwowie w aptekach p. p. MIKOLASCHA, RUCKERA, WEWIORSKIEGO. 
ZE PC W Krakowie w aptekach PP. WiszNiewskikco i REvrka; w Tarnopolu P* Leona 
P P! EISCHWANNA. 
G323023999008008086 (107-10-12) 
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C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie. 


Kraków, dnia 26 lutego 1591 r. 


KONKURS. 


oe ZZA 


Nr. GOS2JI. 


Celem obsadzenia 85 miejsc palaczy maszynowych (Locomotiv- 
Heizer) w okręgu podpisanej e. k. Dyrekcyi ruchu, z płacą dzienną 1 złr. 15 et. . 
do 1 złr. 25 et. i z wynagrodzeniem za jazdę, wynoszącem około 20 złr. miesię- 
cznie, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Kompetenci winni wykazać: 
że są poddanymi austryaekimi; 


2) że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli wieku lat 30; 

3) że ukończyli najmniej 4 klasy szkół normalnych, i że władają językiem pol- 
skim i niemieckim, i posiadają znajomość 4 działań arytmetycznych; 

4) że zostali wyzwoleni na ślusarzy; 

5) że pracowali przynajmiej przez jeden rok w jednym z warsztatów kolejowych 


lub w jednej z fabryk parochodów i to jako ślusarze maszynowi. 


Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wyraźnie należy w po- 
daniu podnieść, i zaopatrzone w dowody wykazujące powyższe warunki, należy 
wnosić do podpisanej e. k. Dyrekcyi ruchu w terminie do dnia 10 marca 
1891 r. 

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowana później okoliczność 
nie własnoręcznie napisanego podania, może dla przyjętego pociągnąć za sobą 
utratę uzyskanego miejsca. 

i Nadmienia się również przytem, że kandydaci wykazujący wyższe szkoły 
i wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w niniejszym konkursie wymagane, 
otrzymają pierwszeństwo przed innymi ubiegającymi się o powyższe wakujące 
osady. 

2 Ponjo na podstawie powyższych warunków do służby kolejowęj za pala- 
cza, będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu egzaminu państwowego na maszy- 
nistę, i to w miarę okazanej przez kandydata w czasie swej prowizorycznej słuzby 
zdolności w swym zawodzie, dokładnej znajomości przepisów odnoszących się do 
służby maszynisty, jak równie pilności i nienagannego zachowania się tak w służ- 
bie jak i po za takową. 

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 et. 


©. k. kolejowa Dyrekcya ruchu 
w Krakowie. 


(5517-2-3) 


ż Papier s fabryki Braci Fijąłkowskich w Bielsku, 


Å ns'aise (finishing governess), musiçienne, 
a u ono français, italien, allemand et dessin, fl.; 

a z Anglaise (governess), possédant le français, 
w niedzielę 15go lutego b. r. podczas| 300 f.; (561-2-8) 


Française possédant Vanglais, 400 f.; 
Francaise (bonne supérieure), 300 fl. ; 
cherchent à se placer 


jazdy z Krzeszowic do Krakowa rO= 
czny bilet jazdy (Perma- 
nentzkarte) wystawiony na na- 
zwisko Adalberta Bińczyckiego. Uczci- 
wego znalazcę uprasza się o oddanie 
tego biletu do Dyrekcyi policyi w Kra- 
kowie, przyczem zwraca się uwagę, że 
stosowne kroki celem unieważnienia 
tego biletu w Dyrekcyi kolei Półno- 
enej uczynione zostały. 

POLKI Fraucuzki, Angielki, 

7 Niemki, wysoko i średnio 
wykształcone, są w Agencyi Stefanii 


Szurek w krakowie, Rynek gł. 
Nr. 5, drugie piętro. (453 3-3) 


Agence Internationale 


Cracovie, Rynek 7. 


LJ r . y s 
Dziczyzny świeżej, 
a mianowicie: sarn, bażantów, głuszców, 
cietrzewi, jarząbków, śniegół 1 kuropatw 
syberyjskich — nadszedł nowy transport 
i sprzedaje po cenach jaknajniższych 
handel Karola Knorcka 
w Krakowie, ul. Floryańska 23. 


grzyby wyborowe po 70 c., masło dworskie 
po 50 e. funt, powidła bośniackie, wino- 
grona kuracyjne, owoce południowe 
i krajowe, świeże i zasuszone, kalafiory, 
warzywa i owoce konserwowane fabryki 
bocheńskiej, bardzo smaczny chleb czysto 
żytni, oraz wina, wódki, koniaki i wszel- 
kie towary kolonialne. (519 6-6) 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilko lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zaku- 
pnie naraz A© korcy dodaje się korzec bezpła- 
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Balsiewicz, 
skład nasion w Bochni. (410 5-30) 


(2488-44-) 


zysto lniane płótna korczyńskie, wy- 
rób krajowy, najtrwalsze i najtańsze, dymy, 
ręczniki różne, chusteczki do nosa i. t. p. 
w najlepszym gatunku, po cenach najniż 
szych. Próbki opłatnie. (314-13-) 

Wr. Gonet w Korczynie ad Krosno. 


OSTATNI WYNALAZEK 


NAUDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOURG, 37 
PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jój połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Zakopane. 


Zakład hidropatyczny otwartym 
zostanie dnia 1 marca b. roku. — 
W zakładzie zaprowadzone zostaną 
najnowsze ulepszenia. — Mieścić on 
będzie obecnie 84 pokoi. — Ceny od 
1 czerwca zniżone o 20 procent. — 
Na żądanie wysyła się prospekta. 
Właściciel i kierownik zakładu: 

Dr. Chramiec. 
Administrator : 
M. Jaroszyński. 


(114-18-) (894-4-4) 


* Dla gospodarstw i rolników 
polecam po najtańszej cenie 


mag” superfosforany æu 


i inne środki nawozowe. (449-2-20) 
Albert Haas, Spedition 
und Commision Bhf. ©derberg. | 


pe KASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (16-18-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


Lóflund wyciąg słodowy 


czysty, zgęszczony, najlepszy dyetetyczny środek przeciw kaszlowi, chrypce, 
nieżytowi piersi i płac, astmie i t. d. 


Wyciąg słodowy z żelazem ana biedniczya. 
Wapienno - żelazisto - manganowy wyciąg słodowy 


dla dzieci słabych w kościach i cierpiących na płuca. 


Wyciąg słodowy z tranu wątrobianego Przgz dzieci bar- 


dzo lubiany. 
e. 


ótlund cukierki na kaszel. 


Znane bardzo skuteczne cukierki z prawdziwego wyciągu słodowego 

w paczkach po 15 ent. i 30 ent — Do nabycia we wszystkich 

aptekach Austro-Węgier. (602-1-10) 
Główny skład mają G. GR. FRITZ, droguiści w Wiedniu. 


4 W Krakowie w aptekach W.J Redyka{i K. Wiszniewskiego. 


Wiedeń — „Hôtel Mèt le“ 
1eaGen „LLOLE europole". 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 

DE Wielki pierwszorzędny hotel. E 
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czyteinia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wapaciełe podwórze oszklone. Kąpielo Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. |145-16-104] L. Speiser. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTWOWE. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 
ważny od 1l października 890 r. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5'42 rano (poo. osobow. Nr. a 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 
6'15 rano (poc. mięszany Nr. 7 


z owa (k. K. L.) do Podgórza- Bonarki 
6:85 „ (poo. mięsz. Nr. 854) |do Oświęcima,| 5'56 ,„ osobow. Nr. 317) I s 
z Podgórza-Płaszowa ( Wiednia. do Podgórza-Płaszowa | to Stryja, 
"> PRRDEB a. AZ E ROf LR 
, z | 
9 mao (pop piem Ni | żone || " doknkow(kKLudj) 
9:87 , (poo. onobow. Nr, 812) Bielska wię 10:19 rano i zę Ne. 09) 
z rza - Płaszowa ( dnia, N. Sącza, P 
S39 » (poo. osobow. Nr. 813) | Orlowa, Uhy- |1935 „(pos migoran. Nr. 858) | G ionis; 
z o TZa - Dar. ro a. m 
2:05 popok. (poo. mięsz. Nr. 2435 NOR,  kiakówa (6. FO pó 
z Krakowa (k. Półn. É > 
244 „ (poc. migszan. Nr. 56) |do Oświęcima | "7 poroi (mog way Ar 31N) ) sZwardonia, 
801 „ (poc. mięszan. Nr. 356) TY. ) ag fortem i Eora Zywoa,Stry ja 
z Podgórza - Bonarki (k. Półn.) | Chyrowa, 
6:55 wiecz.(poo. mięsz. Nr. 2481) REA): > Podgórza a Now. je 
3 el . ow. jo 
z owa (k, Półn.) | do Żywca, | 8:47wiecs. mięszan. Nr. 357 
M - Oradea ima OGN” | pgg . porod ak 
7:56 „ (poc. osobow. Nr. 318) a. pi k sap dope zg? dia zjOświęcimą. 
R Li ZŃ „e pota 
o wa u 


Odjazd z Tarnowa: 


4:46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, 

uchy, Zywca. J 
954 „ (pec. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 
2:39 popeł. 


Przyjazd do Tarnowa: 
12:15 w wosp pon: mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
wa. 


yro 
11°12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 418) z Orto 
a. N. Sącza, Stryja, Chyrowa. ic 
osobowy 418) do Orłowa, Now.| 7:40 wiecz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa, 

Chyrowa, Stryja. Żywca, Stryja, Chyrowa. 

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511-76-] 
Boskłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 ont. we wszystkich atacyzch 
c. k. austr. koiei państwowych lub A konduktorów, 


Rządca Drukarni Józef Łakoriński 


Mme SIKORSKA, 


BW Na post zaś ryby świeże i mrożone, - 


Jes * 


OP" 71. PEOEYOW YE 


